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BRON ATOMOWA Proces o zabójstwo BOMBOWCE

NIE WYSTARCZY BEZ PILOTOW
OŚWIADCZA STEVENSON

Hartford (A.F.P.). — Ostatnie przemówienie Stevensona w 
Hertford poświęcone było głównie zagadnieniu energii atomowej. 
Levenson podkreślił konieczność wprowadzenia międzynarodowej 
^ntroli i stwierdził, że Sowiety sprzeciwiają się temu, gdyż oba- 
wiaie się, że ta kontrola byłaby jednoznaczna z cotwarciem drzwi 
* ®kien gigantycznego więzienia^.

Dalej Stevenson poddał kryty 
ęe stanowisko republikanów, uwa 
2ahcych że broń atomowa daje 
Starczającą gwarancję bezpie- 
tZeństwa, i oświadczył:

tOd roku niektórzy republi- 
®rtjcy przywódcy wyrażają opi- 

że najlepszym sposobem za- 
i°^czenia wojny koreańskiej by- 
5*°y  rozszerzenie wojny na obszar 

h'n. W szeregu podobnych pó­
łsłów republikańskich znajduje 

idea, że najlepszą odpowie- 
az,9 na potęgę sowiecką w Euro 
Die byłoby rozpętanie wojny do- 
^°*ej  w krajach satelickich. Są 

'dee niebezpieczne, niekon- 
7*entne,  szalone, bez wątoie- 

n'a zgubne dla tych, których 
dęlibyśmy wyzwolić. Jestem 

SZcz<śliwy, że gen. Eisenhower 
f)ra*dopodobnie  odwrócił się od 
Zdobnych projektów».

EISENHOWER GÓRĄ
k Nowy Jork (A.P.). Gdyby wy- 

na prezydenta odbyły się 
ecnię to — zda niem redakło- 

naczelnych prasy amerykań- 
— zwycięzcą zostałby nie-

wątpliwie Eisenhower. Liczyć on 
może na 153 głosy wobec 121 
głosów Stevensona. Ale ponieważ 
duża część wyborców jeszcze się 
nie zdecydowała, trudno przewi­
dzieć co się stanie 4 listopada.

WYBITNY DEMOKRATA 
ZA EISENHOWEREM 

Waszyngton (A.P.). — Gubernator 
James Byrnes, b. sekretarz stanu i 
wybitny polityk partii demokratycz­
nej na południu, zapowiedział, że 
głosować będzie na Eisenhowera.

Ta „dezercja” wpłynąć może na 
stanowisko również innych przywód­
ców partii demokratycznej na połud­
niu, a podobno została spowodowana 
osobistym zatargiem z prez. Truma- 
nem.

OGNIWEM ANTYAMERYKAŃSKIEJ PROPAGANDY
Warszawa (A.P.-A.F.P.). — Przed trybunałem wojskowym w Warsza­

wie rozpoczął się 18. b. m. proces przeciw 8 młodych ludziom — w tym 
2 kobiety — oskarżonym o zamordowanie we wrześniu 1951 Stefana Mar­
tyki, artysty dramatycznego, członka PZPR i speakera radia warszaw­
skiego, który m. i. specjalizował slęw zwalczaniu „Głosu Ameryki”, ra­
dia Madryt I BBC oraz w gwałtownych atakach na mocarstwa zacho­
dnie.

Według aktu oskarżenia Ryszard 
Cieślak byl przywódcą grupy dywer 
syjnej ,.Kalina", utworzonej na wio 
snę br. w okolicy Zabrza. Bral on 
bezpośredni udział w zabiciu Marty 
ki wraz ze Śliwińskim i Krystyną 
Metzger .podczas gdy Kowalczyk 
i Pietrkiewicz pobili żonę Martyki.

Oskarżeni ulegli ,,inspiracji kry­
minalnej i wywrotowej propagandy 
amerykańskich imperialistów" .oraz 
gromadzili broń i sprzęt radiowy dla 
celów dywersyjnych i szpiegow­
skich, nawiązawszy w kwietniu 1952 
kontakt z urzędniczką ambasady ame 
rykańskiej w Warszawie panną de 
Callier i udzielając za jej pośred­
nictwem ambasadzie informacji woj 
skowych i gospodarczych.
Prasa reżymowa robi z oskarżonych 

„tajnych agentów faszystowskich" 
i usiłuje wykorzystać proces do ce­
lów antyamerykańskiej propagandy.

W PERSJI CORAZ GORZEJ
PRZYZNAJE AMBASADOR SALEK

Waszyngton (A.F.P.). — Nowy ambasador perski w USA Salek ośwlad

CAŁKOWICIE ZMIENIĄ OBLICZE WOJNY
Tokio (A.F.P.). — Rzecznik marynarki ameryk. oświadczył na 

konferencji prasowej, że zastosowane ostatnio na Korei bombow-
ce kierowane na odległość mogą 
czesnej wojny.

Samoloty te, nadające się rów 
nież do przewożenia bomby aio-

zrewolucjonizować oblicze współ

ULTIMATUM ?
Nota sowiecka

y do Afganistanu
°tkham (A.P.) Donoszą z Afga 
?nu, że rząd sowiecki w nadzwy 
) ostrej nocie zażądał od Afga- 

it ^nu. natychmiastowego zaprze­
my' *a  inwestycji w północnych pro 
j J]c)ach za fundusze amerykańskie
$atodów Zjednoczonych.

u z®czególnie pełny pogróżek jest 
cj^P noty, domagający się usunię- 

Wszystkich amerykańskich dorad 
technicznych z terenu północne-

^Ąłganistanu.
w Moskwie min. Wyszyński 

hi . ^a ^0 siebie ambasadora afga- 
W8.a. lego, podkreślając jak po- 
hie n*C traktuje Rosja to zagadnię­
ci a Przedstawiciel sowiecki w Ka

6 * rozmowie z miejscowymi 
. ■ nnikami rządu afganistańskiego 
$kw z naciskiem żądanie Mo-

czył po rozmowie z Achesonem ; , 
rzeczywiście krytyczne. Jeżeli Stany 
wolny świat może stracić kontrolę 
Mossadek — oświadczył dalej 

ambasador — robi wszystko możli­
we, by uratować polityczną i gospo­
darczą niezależność kraju, jednak 
wobec położenia gospodarczego za­
danie to jest niezmiernie trudne. 
Pomoc, jaką otrzymaliśmy dotych­
czas, jest w każdym razie niewy­
starczająca.

MR. JONES ZDEJMUJE MASKĘ
Teheran (A.F.P.) Tajemniczy mr. 

Jones po raz pierwszy ujawnił na 
konferencji prasowej cel swej podró 
ży do Persji.

„Przybyłem, oświadczył mr. Jo­
nes, na zaproszenie dr Mossadeka 
bez żadnej misji ze strony rządu 
amerykańskiego, i bez żadnych ce-

W tej chwili położenie w 
Zjednoczone nią przyjdą 
nad sytuacją".

lów politycznych, lecz

Persji jest 
z pomocą,

jedynie by
zbadać sprawę nafty pod kątem 
ekonomicznym i technicznym. Ra­
port techniczny został już złożony 
rządowi perskiemu".

Dalej stwierdził mr. Jones, że 
urządzenia rafinerii w Abadan znaj 
dują się w dobrym stanie, ale wo­
bec braku techników brytyjskich i 
materiału uruchomienie rafinerii 
wymaga po przybyciu innych tech­
ników co najmniej 6 miesięcy cza­
su i 10 milionów dolarów kapita­
łu.

Sprawa zawarcia umowy o sprze 
daż ropy naftowej kompanii, któ­
rą reprezentuje mr. Jones, jeszcze 
nie została załatwiona.

Moskwa ubolewa, że Ameryka 
nie chce pertraktować

TeRaz się ich wypierają

(A.F.P.). Po potępieniuA.
Cl arty • Ch. Tillona przez ko- 
|ę 6 centralny francuskiej partii 
Planistycznej, przyszła kolej na 
niż;6 Same P°t$Pienia ze strony 
U, ^cb organów francuskiego ko 
D0)nizmu- «L'Humanite» ogłosiła 
k|*? P'enie działalności obu «wy 
Wy^cn> przez ich własne okręgi 
AhL°rcze' a mianowicie sekcję 

w stosunku do Tillo- 
WQ. ,.ł<5ry Jest merem tej miejsco- 
rysk- * 13-go okręgu pa-
e9o'C9° W stosun*<u do Marty'-

Paryż (A.F.P.) Sowieckie czaso­
pismo „News", wydawane w Mo­
skwie w języku angielskim i poświę 
cone polityce zagranicznej ogłosiło 
obszerny artykuł o polityce zagra­
nicznej USA.

Stany Zjednoczone — zdaniem te­
go artykułu — odrzucają wszelkie 
negocjacje, będące podstawą pracy 
dyplomatycznej, natomiast ehcą za­
stosować wobec ZSSR „metodę dy­
ktatu i siły". Politycy waszyngtoń­
scy uważają, że rokowania z Sowie 
tami należy rozpocząć dopiero wte­
dy, gdy USA będą dość silne, by 
móc narzucić warunki. Tam, gdzie 
pod naciskiem opinii publicznej dy 
plomaci amerykańscy muszą roko­
wać, stawiają warunki oczywiście 
nie do przyjęcia. Tak było ze spra­
wą Niemiec, ze sprawą zakazu bro­
ni atomowej, gdzie plan Barucha 
zmierzał do poddania całej gospo­
darki sowieckiej kontroli zagranicz

nej, tak jest ze sprawą rozbrojenia. 
Te metody oczywiście są i będą 
bezskuteczne. Natomiast „dyploma­
cja sowiecka kieruje się zawsze re­
spektem wobec kontrahenta i szu­
ka porozumienia na drodze wza- 
mnych ustępstw".

NOWY MINISTER WE FRANCJI
Paryż (R.P.). Pierre Abelln, depu-

towany z 
sekretarz 
premiera 
go rządu 
stanu do

katolickiej partii MRP I b. 
stanu przyjął propozycję 
Pinay, aby wejść do je- 
w charakterze sekretarza 

spraw finansów; min. Abe-
lin będzie zajmował się szczególnie 
reformą systemu podatkowego, ozego 
był dotąd specjalistą w parlamencie.

SPORTU

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO REIMS : 4-0 

Kopaczewski najlepszy na boisku
e ra,nach rozgrywek piłkarskich 
*foło rzo*two  Francji odbył się przed 
abet|,aj ,mecz między Niceą a Reims. 

anie to odbyło się z tygodnie-
•ho^lj Op*źn;eniem  ze względu na nie 
tVggy* 0^ odbycia meczu w zeszłym 

^ecz
zWyc| źakończył się wspaniałym 
*•0. ^s*Wem drużyny szampańskiej 
na*tka  pierwszei połowie gry jede- 
k'Sg, Peims nie miała dużej prze- 
*>ej Pr°wadząc zaledwie różnicą jed 
“spił _kL w 60-ej minucie gry na- 
ł<łollył mOment decydujący : Appel 
9,Ug, . ł Podania Kopaczewskiego 
Oli, j.Pran’kę. To podcięło nogi Ni- 

opsczewski zdobyjwa głową

trzecią bramkę a ostatnią strzela 
Templin z podania Kopaczewekiego.

Wszyscy są zgodni z twierdzeniem 
że najlepszym graczem był Kopa- 
ozewski. Tacy gracze jak Carniglia, 
Gudmundsson i Pironti wyrazili się 
o Kopaczewskim w ten sposób : „To 
naprawdę jest gracz nadzwyczajny. 
Wprost fenomen”.

Przez to zwycięstwo Reims jest je­
dynym leaderem pierwszej ligi ma­
jąc 10 punktów i sensacyjny stosu­
nek bramek 25-4, co się równa 6,25. 
Przypomnijmy, że drugie miejsce zaj 
muje Lille z 8 punktami, a trzecie 
Roubaix i Rennes — po 7 punktów.

Szehab panem położenia

mowej. posiadają urządzenie tele 
wizyjne rzucające obraz na ekran 
umieszczony na samolocie kontrol 
nym, i działają na razie w promie 
niu do 250 km od lotniskowca, 
który je wyrzucił. Pod pewnymi 
względami bombowce te, zawiera 
jące obecnie 1 tonę materiału 
wybuchowego, przypominają ja­
pońskie samoloty samobójcze «ka 
mikadze» .ponieważ uderzają 
bezpośrednio na cel wybuchają 
nad nim, z tą tylko różnicą, że 
przy takim ataku nie ginie pilot.

Bombowce te nadają się dzię­
ki wysokiej precyzji działania do 
niszczenia takich objektów, któ­
rych trafienie bombę Jest trudne 
lub niemożliwe. Są łatwe w ma 
newrowaniu, nie narażają pilota 
i umożliwiają wykorzystanie sta­
rych aparatów. Obecnie do tego 
celu używa się przestarzałego ty­
pu «Hellcats». W praktyce nie 
ma środka skutecznej obrony 
przeciw błyskawicznym uderze­
niom takich kierowanych na od­
ległość robotów. Również bom­
bowce B-36 da się przerobić na 
roboty.

1.800 BOMBOWCÓW — 
ROBOTÓW ?

Kiedy się śledzi wściekłą kam­
panię prasy reżymowej w Polsce 
przeciw Stanom Zjednoczonym, 
przypominają się słowa prez. Tru- 
mana o „wielkim kłamstwie" i 
przytoczony przez Trumana afo- 
ryzm Hiltera, że Jeśli kłamstwo 
Jest dość bezczelne, zawsze coś z 
niego pozostanie.

Kampania antyamerykańska w 
Polsce, zsynchronizowana z po­
dobną akcją propagandy sowieci 
kiej, nabrała niebywałego dotąd*  
nasilenia. Pozostawiając na ubo-< 
czu inne mocarstwa zachodnie, osz 
czędzając Churchilla, znajdując na 
wet miękkie akcenty dla niektó­
rych rządów zachodnich, koncen­
truje cały ogień oskarżeń i wyz­
wisk na Ameryce. Ameryka w oce­
nie Kremla jest oczywiście Jedy­
nym groźnym przeciwnikiem, 
przekreślającym światoburcze pla­
ny sowieckie i także zagrażają­
cym wchłonięciu i strawieniu zdo­
byczy sowieckich.

Ale nas interesuje Inne zagad­
nienie : skuteczność tej akcji, prze 
de wszystkim w Polsce.

I pod tym kątem przeglądamy 
uważnie prasę krajową, zadając 
sobie pytanie : jak .może reago­
wać czytelnik w Polsce. Jakie 
myśli może w nim budzić takie 
lub inne oskarżenie ? Ostatecznie 
Polacy nie zatracili zdolności do 
krytycznego myślenia, jeszcze dyk­
tatura nie wycisnęła na nich te­
go straszliwego piętna, jakie nosi 

współczesne pokolenie obywateli 
sowieckich. Jeszcze docierają do 
Polski informacje j naświetlenia, 
umożliwiające kontrolę komunis­
tycznego materiału i jego trafną 
ocenę.

I wydaje się że wyniki wielkie­
go kłamstwa, szerzonego w Pol­
sce na temat Ameryki, muszą być 
zupełnie nikłe, niewspółmierne z 
wysiłkiem I nakładem kosztów 
propagandy. Mianowicie propa­
ganda ta jest przy całym swym 
dynamizmie bezdennie naiwna. 
Roi się od niekonsekwencji, jak 
gdyby była owocem zbyt spiesznej
roboty. Inspirowana z 
peruje argumentami, 
wpływać na ludność 
nie na Polaków. Ten
odległość zapach 
syjskiego dziegciu 
w opinii polskich 
piętą Achillesową 
pagandy.

ZWROT W STRONĘ FRANCJI —
NIEZADOWOLENIE

Bejrut (A.F.P. — A.P.) Prze­
wrót w Libanie, który oddal sta­
nowiska premiera, ministra spraw 
wewnętrznych, spraw wojskowych 
i rolnictwa w ręce generała Fuada 
Szehaba, ma nieco inny charakter, 
niż wojskowy zamach stanu gen. 
Negiba w Egipcie.

Usunięcie prezydenta El Hury 
jest dziełem nie samego tylko woj­
ska, lecz przede wszystkim opozy­
cji parlamentarnej i politycznej. 
Skłoniła ona tylko armię wobec 
zbyt jaskrawych nadużyć samego 
prezydenta i jego rodziny do wystą­
pienia przeciw niekonstytucyjnym 
pociągnięciom prezydenta. El Hury 
zresztą ustąpił dobrowolnie, nie sta­
wiając żadnego oporu; pogłoski o 
jego wyjeździć z Libanu do Fran­
cji dotąd nie sprawdziły się.

Wybór nowego prezydenta ma na­
stąpić za kilka dni. Dokona go par­
lament, w którym były prezydent 
rozporządza dotąd zdecydowaną 
większością; głównymi kandydata­
mi są pp Szamun i Frangijen. obaj 
wyznania maronicko-katalickiego. 
Istnieje w Libanie tradycja, że pre­
zydentem powinien być członek te­
go wyznania.

General Szehab jest wychowan­
kiem francuskich szkół wojskowych

BRYTYJCZYKÓW
(St. Cyr) i uchodzi w przeciwieńst­
wie do usuniętego prezydenta, popie 
ranego przez Brytyjczyków — za 
człowieka życzliwie usposobionego 
dla Francji. Nic więc dziwnego, że 
londyński „Times" wyraża się o 
ostatnim przewrocie z niezadowole­
niem i rezerwą.

Gdyby moi koledzy wiedzieli
Dezerter sowiecki w

Monachium (A.F.P.) Były sier­
żant sowieckiego lotnicwa, 24-letni 
Arkady Rudowskij, złożył przysię­
gę na wierność Stanom Zjednoczo­
nym, przyjęty do armii amerykań­
skiej w ramach ceremonii w kosza­
rach w Sonthoffen koło Allgau.

Przed Rudowskim inny dezerter 
z armii sowieckiej złożył podobną 
przysięgę jeszcze 18 marca b.r., ale- 
fakt ten trzymano dotąd w tajem-i 
nicy.

Rudowskij oświadczył wobec 
dziennikarzy, że „zaczęły mu się 
otwierać oczy", gdy ze swym od­
działem znalazł się w Austrii w ro-

armii amerykańskiej
mocarstwa zachodnie nie wydają 
dezerterów, wbrew temu, co się 
im stale, opowiada, wielu poszłoby 
za moim przykładem."

Równocześnie z Rudowskim przy­
jęto do armii amerykańskiej dezer­
tera z armii czechosłowackiej Ka- 
resa i studenta bułgarskiego Kera- 
czkowa.

Adenauer radzi

Waszyngton (A.F.P.). 
Sides, dyrektor służby 
kierowanych, sprostował

Admirał 
pocisków 
na konfe

rencji prasowej informację, jako­
by Stany Zjednoczone miały w 
tej chwili 1.800 bombowców-ro- 
botów. Cyfra rzeczywista jest niż­
sza. Równocześnie admirał pod­
kreślił, że samoloty, kierowane 
na odległość, mogą latać tak dłu 
go, jak gdyby były kierowane 
przez pilota, a więc przy używa­
nym obecnie do tego celu mode­
lu na odległość około 2.000 
kilometrów.

Moskwy, o- 
mogącymi 

ZSSR, ale 
bijący na

bolszewlcko-ro- 
jest — chyba I 
komunistów — 
reżymowej pro-

Leży przed nami n. p. ostatni
numer tygodnika 
katolików” „Dziś I

„reżymowych 
Jutro". Jeet

oczywiście na całą stronę artyku- 
las o wojnie bakteriologicznej na 
Korei. Wniosek : Amerykanie są 
największymi w dziejach barba­
rzyńcami — byłby mniej dorzecz- 
ny, gdyby odpowiadały choó w 
przybliżeniu prawdzie przesłanki. 
Ale tych oczywiście brak. Zamiast 
nich moskiewska teza : „zostało 
niezbicie stwierdzone, że Amery­
kanie” itd. Zresztą Jest I jeden 
szczegół. Swego czasu Moskwa o- 
'głosiła, że na północną Koreę sa­
moloty amerykańskie wyrzuciły 
zakażone muchy. Za późno poła­
pano się na „małym przeoczeniu” 
— że to była zima i ciężkie mro­
zy, podczas których muchy na 
ogół nie działają. Jak ten błąd na­
prawić ? Bardzo prosto. „Dziś I 
Jutro" oświadcza : muchy te by­
ły przez uczonych amerykańskich 
specjalnie „akllmatyzowane”.

Wyobrażamy sobie czytelnika 
w Kraju nad tą gazetą i wiemy, 
że śmieje się. Może gorzko.

M. G.

PODCZAS WIZYTY EDENA W JUGOSŁAWII

Wspaniałe menu i białe krawaty
Belgrad (A.F.P.-A.P.). — Tito otoczony dygnitarzami swojego reżymu 

wydał wspaniałe przyjęcie na cześć min. Edena w „Białym Pałacu" w 
Belgradzie, niegdyś rezydencji ks. Pawła, regenta Jugosławii.

W czasie obiadu Eden i Tito wy­
mienili toasty na cześć obu krajów, 
przyczem dyktator jugosłowiań­
ski wzniósł zdrowie naprzód królo­
wej Elżbiety II, potem narodu bry­
tyjskiego i premiera Churchilla. 
Min. Eden oświadczył, że przybył do 
Jugosławii, aby lepiej poznać kraj, 
odbyć rozmowy na temat spraw in­
teresujących oba państwa w atmo­
sferze przyjaźni pomimo różnicy 
systemów politycznych. Przemówię 
nie Tity pośrednio było skierowane 
przeciw Rosji sowieckiej.

Dziennikarze towarzyszący brytyj 
skiemu ministrowi zwrócili uwagę, 
że przyjęcie było niesłychanie wy­
stawne, kobiety w luksusowych to­
aletach, a wszyscy mężczyźni w bia­
łych krawatach. Trzecia żona Tita, 
Jowanka, 28-letnia piękna brunet­
ka, wystąpiła po raz pierwszy pu­
blicznie u boku dyktatora; posa­
dzono ją między min. Edenem a p. 
Beblerową, żoną delegata Jugosła­
wii do Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Ta ostatnia spełniała 
rolę tłumaczki. Menu obiadu było 
następujące: krewetki z majone-

zem, cielęcina z grzybkami w sosie 
maderowym, indyk pieczony, sała­
ta, omlet, śmietana mrożona, owo­
ce, kawa. W czasie obiadu podawa­
no znakomitą wódkę jugosłowiań­
ską, śliwowicę, wina białe, czerwo­
ne, szampan i koniak.

Jak się przypuszcza, Anglia wy­
wiera nacisk na Jugosławię aby 
zgodziła się na ostateczne uregulo-

wanie sprawy Triestu na podsta­
wie obecnego podziału na strefy.

JAK DO MEKKI
MISJA FRANCUSKA W JUGOSŁAWII

Belgrad (A.F.P.). — Do Jugosła­
wii przybyła wycieczka parlamenta­
rzystów francuskich z b. ministrem 
Rene Mayerem na czele. Jej człon­
kowie oświadczyli dziennikarzom, 
że celem ich wizyty jest poznanie 
stosunków panujących w Jugosławii 
I zacieśnienie węzłów między obu 
krajami. Francuzi zwiedzą naprzód 
stolicę Słowenii Lublanę„a następnie 
Belgrad.

RZADKI JUBILEUSZ EMIGRACYJNY

Półwiecze rozwoju Sokolstwa

z socjalistami
ku 1948. 
niu 1951 
Odessie, 
kontrast

Postanowi*  uciec w kwiet- 
po powrocie z urlopu w 
gdzie stwierdził olbrzymi 

między stosunkami na
Wschodzie i Zachodzie. "Gdyby 
moi dawni koledzy wiedzieli, że

Bonn (A.F.P.). Kanclerz Adenauer 
odbył półtoragodzinną rozmowę z 
zastępcą przewodniczącego i obec­
nym kierownikiem SPD Ollenhauerem 
informując go m. in. o treści projek­
towanej odpowiedzi mocarstw za- 
zachodnlch na notę sowiecką w spra 
wie Niemiec,

3-DNIOWA WIZA
Bonn (A.F.P.). Delegacja parlamen 

tu wschcdnio-niemieokiego, która 
przybyła do Bonn samolotem, otrzy 
mała wizę 3-dniową, Program poza 
oddaniem przewodniczącemu parla­
mentu zach.-niemieckiego memoria­
łu, przewiduje przyjęcie w Klubie 
prasy zagranicznej.

Na tle ogromu zadań narodowych 
i społecznych oraz tym szkodliwsze­
go rozbicia poczynań zbiorowych — 
jakże pokrzepiającym jest przykład 
Sokolstwa Polskiego we Francji, 
które potrafiło w ciągu ubiegłego 
półwiecza wykazać tyle zwartości 
i twórczej pracy, nie zrażającej się 
żadnymi trudnościami.

Dlatego też, w imieniu naszego 
Wydawnictwa, składamy należne 
uznanie wielkiej Gromadzie Sokolej 
i jej zasłużonym Kierownikom — 
za tak długą i wydajną pracę, peł­
ną samozaparcia i poświęcenia, a 
zwłaszcza za wspaniały przykład — 
czego potrafią dokonać Polacy nie­
złomnie wierni ideałom ludzkim i 
narodowym, konsekwentnie wpro­
wadzonym w życie, wbrew wszel­
kim przeszkodom (wśród których 
nasz wrodzony „indywidualizm” 
jest chyba największą).

dzisiejszego świata i wszelkich wy­
bujałości, sokole hasło harmonijne­
go rozwoju człowieka — czyni z o- 
becnego Jubileuszu Sokolego impre­
zę humanistyczną, szlachetnie pro­
mieniującą poza nasze emigracyj­
ne kręgi. Zdają sobie z tego spra­
wę nasi gospodarze, wysyłając na 
obchód swych przedstawicieli urzę­
dowych i społecznych.

Każdy obchód —świecki czy reli­
gijny — winien nie tylko dawać o-
kazję do 
przelania 
wiązania 
mtj więc

wzruszeń, ale skłaniać do 
w czyn rzetelnego przy­
da głoszonych idei. Jesteś- 
przekonani, że cała Emi-

Nł Ile wypaczenia moralnego. ciele!

gracja doceni należycie dzisiejszy 
Jubileusz oraz zechce wyciągnąć z 
niego zachętę do tego, by nareszcie 
przystąpić do możliwie szybkiego 
scalenia naszego życia zbiorowego 

Dla nas, jak i dla świata, jedna 
droga: Zdrowy duch w zdrowym
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JESZCZE O ZGODZIE

Sowiecka mentalność
Wydawane w Nowym Jorku cza­

sopismo „Commentary" interesują­
co zestawia charakterystyczne ce­
chy sowieckiej mentalności:

„Mentalność sowiecka dość istot­
nie różni się od umysłowości zacho­
dnich mężów stanu, ale także daw­
nych polityków rosyjskich. Kreml 
jest przekonany, że system sowiecki 
ma olbrzymią przewagę nad inny­
mi państwami, nie mniej jednak 
chroni swych obywateli przed naj­
mniejszym zetknięciem z innymi 
systemami, nawet niżej rozwinię­
tymi, ponieważ grozi to demorali­
zacją. Kreml wierzy, że jego doktry 
na jest samą prawdą, ale niemiło­
siernie tępi najmniejsze odchylenia 
od tej doktrynalnej prawdy, ponie­
waż mogą stworzyć zamęt i podmi­
nować prawdę. Kreml chełpi się, że 
jego wodzowie są mądrzy i nieomyl 
ni, ale żaden z najwyższych funkcjo
na ri uszy
czy w ciągu 
maskowany 
cięż w ciągu

nie może być pewny, 
nocy nie zostanie zde- 
jako szpieg. Bo prze- 
30 lat zlikwidowano

jako zdrajców 9,09 kadry przywód­
ców.

Zbyt jawnie służą Moskwie
„Times” ocenia, że komunizm we 

Francji przeżywa kryzys, ponieważ 
zbyt wyraźnie zaangażował się po 
stronie Moskwy.

IV ciągu ostatnich, dwóch lat, w 
czasie nieobecności Thoreza, spra­
wy nie szły dobrze. Eksperyment 
rewolucyjny — bez sensu i bez skul 
ku zorganizowany z okazji przyby­
cia Ridgwaya w maju, ujawnił sła­
bość komunistów .Stało się jasne, 
że stracili wiele wpływów wśród 
mas. Sprawa Marly-Tillon jest wy­
nikiem tarć i niezadowoleń, jakie 
powstały po tym wydarzeniu.

Inny dziennik brytyjski, konser­
watywny „Daily Telegraph" sądzi, 
że incydent będzie miał jeszcze ciąg 
dalszy. A w każdym razie roz- 
dźwięki wśród komunistów fran­
cuskich stanowią ważny czynnik 
w zimnej wojnie z Sowietami.

TRZECIA ŻONA TITA

Jak donosi z Belgradu korespondent 
agencji A.P., trzecia żona Tita, któ­
rą po raz pierwszy oficjalnie wymie­
niono w związku z wizytą min. Ede- 
na, ma 28 lat, jest Serbką, z domu 
Budisawlewtoz, i obecnie służy w 
wojsku.

Gdy miała 17 lat, jej rodzina zgi­
nęła skutkiem wypadków wojennych, 
a ona sama przeszła do partyzantów
i tam dosłużyła się stopnia 
rocznika. Małżeństwo zostało 
te z początkiem b. r.

Pierwszą żoną Tita była 
Rosjanka, którą poznał w r.

podpo- 
zawar-

młoda
1919 w

Omsku, gdzie przebywał jako jeniec 
wojenny. Z tego małżeństwa pozostał 
•yn, obecnie oficer w armii jugosło­
wiańskiej. Podczas wojny stracił on 
jedną rękę. Druga żona Tita była 
nauczycielką słoweńską i również 
pozostał po niej syn.

ŁĄCZY HAS PROGRAM
DZ I E L Ą Z ACADN I EN I A ORGANIZACYJNE

W przedrozbiorowej Rzeczypospo 
litej zwykli mawiać ludzie, którzy 
własną wygodę przenosili ponad do­
bro powszechne, że Polska nierzą­
dem stoi. Patrząc z bliska na obec­
ny układ naszego życia uchodźcze 
go, dojść by można nieraz do wnios 
ku, że wzajemna nienawiść jest 
głównym spoidłem emigracji. Zna­
leźli się nawet pisarze, lub raczej 
li dowcipnisie polityczni, którzy 
sławić poczęli ogólne skłócenie, do­
patrując się w mm znamion dojrza­
łości i objawów instynktu samoza­
chowawczego społeczeństwa.

Tego rodzaju igraszki myślowe 
czy słowne stanowią, choćby były 
najbardziej błyskotliwe .chyba tylko 
ucieczkę od przykrej rzeczywistości. 
Ciężko chorego nie leczy się para­
doksem. Anarchia szlachecka dopro 
wadziła do utraty niepodległości, 
niezgoda emigracji utrwala niewolę 
kraju.

Przytaczane czasami przykłady z 
pierwszej wojny światowej są mało 
przekonywujące. Psiaków dzieliły 
wówczas spory orientacyjne, spory 
co do kolejności w jakiej zwalczać 
należy państwa zaborcze z których 
Niemcy i Austria znajdowały się 
po jednej, Rosja po drugiej stronie 
barykady. Dziś kolejność okupacji 
sama przesądziła o kolejności walki. 
Naród nasz wprawdzie nadal zagro 
żony iest od wschodu i zachodu, a- 
le zaborcę zna kraj tylko jednego. 
Co do konieczności wyzwolenia go 
spod najazdu sowieckiego, co do 
przynależności naszej do świata za­
chodniego, nie ma wśród wolnych 
Polaków rozbieżności.

Rozbieżności takie istnieją i w 
społeczeństwie demokratycznym 
istnieć muszą na temat układu sto­
sunków w przyszłej wolnej Polsce. 
Nie są one jednak nadmierne i nie 
wedle nich kształtują się linie podzia 
łu emigracji. Powiedzmy sobie szcze 
rze: to co nas dzieli, to ważne, ale 
bądź co bądź wtórne zagadnienie 
form organizacyjnych naszej pracy 
politycznej na uchodźstwie.

Aby dojść do sedna różnic w tym 
zakresie trzeba więc przede wszyst­
kim ustalić, jakie są nasze możliwoś­
ci, jakie środki działania emigracji. 
Czyż mamy istotnie przed sobą tyle 
dróg do wyboru ?

Wynikiem skrystalizowania się w 
19-tym wieku poglądów na stosunek 
narodu do państwa oraz najważniej­
szym może osiągnięciem naszego 
niepodległego bytu między dwiema 
wojnami jest to, że w przeciwień­
stwie do naszych poprzedników z 
Wielkiej Emigracji, nie potrzebuje­
my już świata przekonywać o prawie 
narodu polskiego do niepodległości. 
Musimy go natomiast przekonać, że 
prawo to wbrew krótkowzrocznym 
egoizmem narodów jeszcze wolnych 
choć zagrożonych — winno być 
zrealizowane.

Nawet tak ograniczone zadanie 
nie jest łatwe .Do wykonania go 
nie brak nam mandatu moralnego, 
brak nam przede wszystkim środków 
mater'alnych. Można wątpić czy 
kiedykolwiek posiadać ich będzie­
my ilość dostateczną.. Pewnym wy

daje się natomiast, że w stopniu wy­
starczającym nie uzyskamy ich ani 
z akcji zbiórkowej, ani z akcji kredy 
towej, póki będziemy rozbici.

Kapital zakładowy polskiej spo­
łeczności uchodźczej stanowią tedy 
przede wszystkim praca naszych rąk 
i praca naszych mózgów. Na to, aby 
skutecznie móc spełnić zadania jako 
emigracja polityczna .musimy być 
emigracją pracującą. Nasz wkład w 
gospodarkę społeczną narodów, któ­
re nas goszczą, stał się i staje się 
z każdym dniem podstawą naszego 
wpływu na politykę tych narodów. 
Stuk kilofa jest dla sprawy polskiej 
dźwiękiem pożyteczniejszym niż e- 
cho dyskusji kawiarnianych.

Dopiero na tym tle ,na tle świado 
mej narodowo i czynnej gospodarczo 
masy uchodźstwa zarysowuje się 
właściwe miejsce dla indywidualnej 
akcji tych Polaków, którzy dzięki 
swemu stanowisku w świecie poli­
tycznym czy wojskowym .dyploma­
tycznym czy naukowym znajdują 
posłuch u obcych. Jest ich wielu,

nie dość jednak, by działać mogli w 
oderwaniu od społeczeństwa i w 
rozsypce.

Jakież więc formy organizacyjne 
zapewniają zwartość masy uchodź­
czej, jej łączność z tymi co ją na 
zewnątrz reprezentują, oraz zespo­
lenie wszystkich wysiłków dla osiąg 
męcia ostatecznego, wspólnego i — 
podkreślamy to — niespornego celu ? 
Znajdujemy je w trzech różnych 
kategoriach .które jak nałożone na 
siebie ale przecinające się nawza­
jem kola obejmują całość naszego 
życia emigracyjnego. Są mmi nasze 
związki i stowarzyszenia społeczne, 
stronnictwa polityczne, oraz te zręby 
organizacji państwowej .wojskowej 
czy cywilnej, które utrzymały się 
na obczyźnie. Ustalenie wzajemne­
go stosunku i hierarchii tych trzech 
czynników jest na długą metę waż­
niejsze jeszcze niż usunięcie boles­
nych ale z natury swej przemijają­
cych nieporozumień personalnych.

JÓZEF CZARNKOWSKI

Reżym gotuje proces pokazowy
New York ((I.C.). Reżym war­

szawski przygotowuje proces poka­
zowy. który będzie przygrywką do 
wyborów w Polsce. Proces ma się 
rozpocząć w najbliższych tygodniach 
i przypuszczalnie obejmie cały sze­
reg wybitnych osobistości, czynnych 
przed kilku laty przy organizowaniu

reżymu warszawskiego. Przypuszczał 
nie przed sądem staną niektórzy 
urzędnicy reżymu, przebywający o- 
becnie w więzieniu .jak czterej mi­
nistrowie: Lechowicz, Gomułka, 
Rutek i Spychalski oraz wicemini-
strowie: Dubiel, Jaroszewicz, 
Walewski i Kochanowicz.

Ko-

Ciełda towarowa i mięsna

CENY PRZECIĘTNE W
Ceny za 1 kg. żywej

PARYŻU

Stalin-nowy Iwan Grozny
OD BOLSZEWICKIEJ TEORII DO STALINOWSKIEJ PRAKTYKI

na
1)

Bolszewicka polityka ekspan- 
natrafiała w pierwszym okresie 
dwie teoretyczne trudności: 
uznanie samostanowienia naro

dów, oraz 2) uznanie zasady cał­
kowitej równości, wszystkich naro­
dów i ich kultur.

Przed zagarnięciem władzy 
bolszewicy byli tak wielkoduszni, 
że prawo samostanowienia naro­
dów posuwali aż do prawa każde 
go narodu do wystąpienia z pla­
nowanej federacji komunistycz­
nej. Ale z przejęciem władzy
zmienily się i poglądy.

W październiku 1920 
Stalin, że wszystkie narody 
kie mają wprawdzie prawo 
stąpienia z ZSSR, ale taki

pisał 
sowiec 
do wy 

krok
byłby «glęboko kontrrewolucyj­
nym Na 10 kongresie partyjnym 
w r. 1921 oświadczył Stalin, że 
prawo secesji nie nadaje się do 
dyskusji, ponieważ narody ZSSR 
przystąpiły do związku dobrowol­
nie. Na 12 kongresie w r. 1923 
Stalin poszedł jeszcze krok da­
lej: «Obok prawa samostanowie-

ZEPSUTE WAKACJE
IZYLI O SOWIECKICH DOBRODZIEJSTWACH

Centralny organ sowieckich związ­
ków zawodowych „Trud" opisuje, 
jak to w świetle wielu listownych 
skarg wyglądają sowieckie „wczasy 
robotnicze”. I to nie byle gdzie, bo na 
Kaukazie i Krymie. Cytujemy dos­
łownie:

„Według umowy, każdy urlopowa­
ny robotnik czy urzędnik miał mieć 
w sanatorium kolejowym Makopsę na 
Kaukazie zapewnione co najmniej 3,5 
metra kwadr, powierzchni. A w rze-z 
czywistości były pokoje o powierz­
chni 8 m. kwadr., w których usta­
wiono 4 łóżka, że nie było miejsca 
nie tylko na stół lub stołek, ale na­
wet na dostanie się do łóżka. Tak ży 
je przeszło 400 urlopników w tym sa­
natorium.

W -wyżywieniu prawie zupełnie 
brak jarzyn i owoców, choć na po­
łudniu o to najłatwiej. Wiele miej­
scowości leczniczych na Kaukazie i 
Krymie jest brudnych. W sklepach 
brak najpotrzebniejszych rzeczy, jak 
n. p. koszul i nożyków do golenia.— 
Nie ma ubrań letnich, jest za to gar

deroba zimowa. W stanie wprost nie 
wiarygodnym znajduje się wielki ma 
gazyn zaopatrzenia w Jałcie. Nad tym 
magazynem jest 18 mieszkań, z któ­
rych okien i balkonów trzepie się 
dywany i cały brud spada na po­
dwórze, gdzie odbywa się dzielenie i

pakowanie . żywności dla 70 letnisk 
krymskich”.

Dalej artykuł mówi o braku jakich 
kolwlek zorganizowanych rozrywek i 
fatalnym stanie bibliotek. Ozdobą jed 
nej z nich jest n. p. dwutomowa ksią 
żka „Wiadomości z Europy”, wydana 
w roku 1890.

na narodów istnieje prawo klasy 
robotniczej do umocnienia swej" 
władzy, i to prawo ma pierwszeń­
stwo przed samostanowieniem. 
Samostanowienie nie może być 
zawadą'w wykonywaniu dyktatury 
przez klasę robotniczą*.

Nie inaczej", choć później", do­
konała się całkowita rewizj’a teo­
rii o równości narodów. W swej" 
pamiętnej mowie z 24 maj’a ro­
ku 1945 oświadczył Stalin, że Ro 
sjanie są «kieruj"ącym narodem*  
ZSSR. Termin ten brzmiał wów­
czas dość niewinnie i mógł ucho­
dzić za równoznaczny z określe­
niem «pierwszy między równy­
mi*.  Ale w Sowietach jest tak, j"ak 
w cFarmie zwierzęcej"*  Orwella: 
wszystkie zwierzęta są równe, co 
nie wyklucza, że niektóre są 
«równiejsze» od innych. W termi 
nologii komunistycznej cprowa- 
dzić» znaczy «dyktować». Przy­
wódca działa «w interesie wszyst­
kich*,  więc należy mu się bezwa 
runkowe posłuszeństwo. A ponie­
waż w Sowietach każda zmiana 
w bieżącej polityce pociąga za 
sobą automatycznie rewizj"ę histo­
rii, wkrótce to cprzewodnictwo na 
rodu rosyjskiego*  rozciągnięto i 
na przeszłość.

Odgrzebano sławnych carów i 
generałów, szczególnie takich.

którzy jak Iwan Groźny i P'ołr 
zbudowali i scentralizowali pano­
wanie Rosji. Wśród historycznych 
bohaterów narodów nierosyjskich 
ci tylko zostali przyjęci do so­
wieckiego Panteonu, którzy prW 
czynili się do podporządkowania 
swego kraju Rosji. Dlatego «do- 
brą markę*  ma np. Bohdan 
Chmielnicki. Natomiast ci narodo 
wi przywódcy, którzy walczyli 
carską i niecarską Rosją, zostali 
automatycznie «reakcjonistami»-

W ten sposób wskrzeszono to- 
syjski nacjonalizm jako narzędzi® 
sowieckiego imperializmu.

Patetyczny Wilhelm Pieck
Przyjmując delegację parlamentu 

wschodnio-niemieckiego, udającą się
podziel z dominującym wpływem 
fabryka, w broni w Niemczech Za-

do Bonn, prezydent republiki wsch.- chodnich, oznaczają największe nie­
niemieckiej Pieck oświadczył:

„Głos płynący z Buchenwaidu, z 
Bavensbrueck, z Oświęcimia, z Da­
chau, z Mauthausen i Sachsenhau­
sen, zobowiązuje nas wszystkich, ca­
ły naród niemiecki do wytężenia 
wszystkich sił, aby nie dopuścić do 
odrodzenia reżymu faszystowskiego. 
W niemieckiej republice demokraty­
cznej faszyzm został wypleniony z ko 
rżeniami”.

Pieck oświadczył nadto, że Niemcy

bezpieczeństwo dla pokoju.

Nieludzkie deportacje 
na Węgrzech

Masowe deportacje ludności miej­
skiej na Węgrzech przybrały ostatnio 
jeszcze bardziej nieludzki charakter. 
Mieszkańcom wolno zabierać jedynie 
25 kg. osobistego bagażu — reszta u- 
lega konfiskacie. Rozkaz opuszczenia 
mieszkania wydaje się zaledwie na 2 
godziny naprzód. W obozie dla depor 
towanych nad rzeką Hortobagy bu­
dzi się o 1,30 w nocy do pracy, która 
trwa 16 godzin.

Album polskich krajobrazów

UROK
.. Ta joj, ta ty
— Ta ja tu.
— Ta i tata 

ta jojl
Ktoś, słysząc 

dworcu, przed

tu,

u)

tu?

ta i "mama

Warszawie

tu,

na
pociągiem przyby-

lym ze Lwowa, powyższą rozmo­
wę, myślal, że toczy się ona W ję­
zyku japońskim.

Ja sam, na własne uszy i beż żad­
nej blagi, słyszałem — też na dwor-
cu W Warszawie rozmowę

NOTATKI
Z Karłowych Varów w Czechosło­

wacji powróciła 80-osobowa grupa 
„przodowników pracy" i działaczy 
komunistycznych, która z ramienia 
reżymu spędziła tam bezpłatne wa-

kacje. Polscy komuniści byli opro­
wadzani po okolicznych fabrykach 
czeskich, witani i żegnani uroczyś­
cie mowami i orkiestrami.

Wyścigi wojskowych łodzi desan­
towych odbyły się na jeziorze Miko­
łajki w woj. olsztyńskim.

LWOWA

Woły 
Krowy 
Byki 
Cielęta 
Skopy 
Świnie

Extra
, 194
. 204
, 179
, 315
. 273
. 235

Drób : Królik, 190

1 kl.
160
157
154
271
210
220 

fr. ;

wagi :
2 kl.

127
124
133
210
139
184 

Kaczka,

3 kl.
95
89

108
158

92
42

, 260
fr. ; Kurczak, 500 fr. ; Gołębie śred­
nie, 235 fr.

Jaja : Za 1.000 sztuk, 15.000 fr.
Siano prasowane w balach : Siano 

z lucerny z pierwszego pokosu : 9.500 
fr. ; z drugiego, — fr. ; Siano dobrej 
jakości, — fr.

Słoma prasowana w balach : Żyt­
nia, 2.200 fr. ; pszenna, 1.950 fr. ; 
owsiana, 2.050 fr. ; jęczmienna, 1.500 
fr.

Jarzyny, za 1 kg. : Marchew, 30 fr.; 
Karczochy, 75 fr. ; Selery, 25 fr. ; Ka­
lafiory, 40 fr. ; Fasola, 90 fr. ; Sala, 
ta, 60 fr. ; Ogórki, 75 fr. ; Pomidory,

Nie zanosi się natomiast na pro­
ces przeciwko duchowieństwu .po­
mimo, iż wielu księży przebywa w 
więzieniu od wielu lat. Reżym zda- 
je sobie sprawę, że uczucia religij­
ne są zbyt głębokie wśród ludu i 
każdy oficjalny atak na Kościół i 
duchowieństwo może tylko przynieść 
jeszcze większe rozgoryczenie wśród 
społeczeństwa i przekreślić wiele 
planów reżymowych, zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej i przemysło 
wej.

30 fr.
•Owoce, za 1 kg.

fr. ; Cytryny, 
Gruszki, 40 fr.
Pomarańcze, -

[. : Brzoskwinie, 110 
fr. ; Śliwki, 28 fr. ;
Winogrona, 50 fr. 

fr. ; Jabłka, 28 fr.
Kasztany łupane, 70 fr. ; Figi świe­
że, 80 fr.

Ogólna lekka tendencja zniżkowa. 
Warzywa, owoce, drób i nabiał dos- 
stawiane w dostatecznych ilościach. 
Nały popyt.

BRAK LEKARZY
W NIEMCZECH WSCH.

W związku z odbyć się mającym 
dorocznym kongresem lekarzy za- 
chodnio-niemieckich związek leka­
rzy wschodnio-niemieckich oświad­
czył, iż w Niemczech wschodnich da 
je się bardzo odczuć brak lekarzy, 
wyrażający się cyfrą około 10 ty­
sięcy. Potrzeba conajmniej dwu lat 
by tę lukę częściowo zapełnić. Zwią­
zek lekarzy wschodnio-niemieckich 
zwrócił się do młodych lekarzy 
zach. Republiki Federalnej, by 
praktykowali w ciągu najbliższych 
dwu lat w Niemczech Wschodnich. 
Lekarze zachodnio-niemieccy nie u- 
dzielili dotąd odpowiedzi na tę pro­
pozycję,

dwojga łwowiaków na temat podwar 
szewskich bab wiejskich, papla­
jących na peronie pod oknem od- 

i chodzącego do Lwowa pociągu.
— Co to znaczy ,,adyć” ? — py­

ta ona.
— To znaczy „taż” — wyjaśnia 

on.
Wszystkim nam dźwięczy W u- 

szach słowa różnych lwowskich pio- 
; senek Ot, choćby tej:

„Maszerują Iwoski dzieci, 
|| Idą tułać si po świeci”

Żadne miasto W Polsce nie ma 
tak silnie zarysowanej indywidual 
ności językowej ,iak Lwów. War­
szawa, Poznań, Kraków mają swoje 
charakterystyczne dialekty, ale dia­
lektami tymi mówi tylko lud. Nato­
miast najwyksztalceńszy lwowianin 
gdy się zaperzy, albo rozbawi — 
Wpada odrazu W lwowski akcent, 

1 We Wszystkie „ta” i „si”.
Profesor Glubiński, wybitny uczony 
i polityk Str. Narodowego, wielo 
letni poseł na sejm, minister zarów­
no W Polsce, jak ongiś W rządzie 

I austriackim, — zmarły w wiezieniu 
sowieckim W sędziwym wieku już 
podczas ostatniej Wojny — odczyty 
wal kiedyś W sejmie, w uroczystym 

i tonie i nieskazitelną polszczyną, ja 
kąś zasadniczą polityczną deklara­
cję .Ale potem zdenerwował się 
nagle. Binokle spadły mu z nosa, 
energicznym ruchem odsunął od 
sunął od siebie, tekst pisanej dekla­
racji i zagadał z oburzeniem:

— Taż prosz-panów ,ta gdzież 
tak. można! Taż świat si kończy!

Lwów miał W sobie coś z cech 
miasta stołecznego. Byl on stolicą 
autonomicznej Galicji W okresie au­
striackiego zaboru, — był siedzibą 
sejmu, oraz tzw. Wydziału Krajo­
wego, to jest, jakby dzielnicowego 
rządu. Rzeczą o wiele Ważniejszą 
jest to, że byl on stolicą odrębnej 
dzielnicy także i przed rozbiorami.

Ruś Czerwona, przyłączona do Pol- 
ski za Kazimierza Wielkiego, za­
chowała jednak — u) obrębie Koro 
ny — cechę prowincji o odrębnym 
obliczu i własnym życiu.

Dość powiedzieć, że Lwów był 
jedyną przed rozbiorami, poza 
Gnieznem, stolicą rzymsko-katolic­
kiego nrcybiskupstwa w Polsce. 
Pod Względem kościelnym, ziemia 
lwowska stanowiła prowincję odręb 
ną od reszty Polski. Arcybiskupstwa 
warszawskie, poznańskie i mohylow- 
$kie utworzone zostały już po rozbio 
rach, a krakowskie i wileńskie dopie 
ro po pierwszej Wojnie światowej. 
Ale Lwów byl łacińską stolicą arcy­
biskupią już od czasów średniowie­
cza.

Na odrębność oblicza Lwowa i je 
go tradycyj złożyło się szereg przy 
czyn.

Po pierwsze, była to stolica Zie 
mi Halickiej, kraju o przewadze ru­
skiej ludności i o odrębnych tradyc 
jach politycznych i kościelnych. Bez 
uwzględnienia wkładu ruskiego ,bez 
sylwety architektonicznej katedry 
unickiej św. Jura ,bez ruskich cer­
kwi, ruskiej Stauropigii, ruskich 
chłopów na targu na Rynku, Wresz­
cie bez ruskich pierwiastków W ty­
pie polskiego Iwowiaka, a nawet 
W jego polskiej mowie niepodobna 
sobie Lwowa Wyobrazić. Pierwiast 
ki rusk.ie zlały się harmonijnie z pol­
skością Lwowa, Wtopiły się W nią 
tak, jak pierwiastki bizantyńskie We 
włoskie życie W'enecji i Rawenny, 
albo pierwiastki arabskie W hiszpań­
skie życie Sewilli.

Po Wtóre, Lwów byl wielkim 
ośrodkiem handlu orientalnego. W 
15 i 16 wieku, zanim Portugalczycy 
odkryli i rozwinęli drogę handlową 
do Indii dookoła Afryki, handel mię 
dzy Europą a Azją szedł przez 
Lwów. Nadało to Lwowowi trochę 
orientalnego piękna. Lwów zapa­
trzony jest we wschód tak, jak Liz 
bona w Indie .Znać to We Lwowie 
po dziś dzień . Naprzykład, od cza­
sów średniowiecza osiadła We Lwo 
wie liczna kolonia kupców i rze­
mieślników ormiańskich. Spolszczy­
li się oni z czasem całkowicie. Ale 
zachowali odrębność kościelną ,o- 
raz odrębność typu rasowego. Ich 
kościół — niegdyś schyzmatycki — 
zawarł unię z Rzymem, ale zacho-

Wał odrębną hierarchię i odrębny 
obrządek- Także i bez ^afedn/ or­
miańskiej — oraz bez lwowskich Or 
mian, bez ślicznych czarnookich i 
czarnowłosych kobiet ormiańskich 
niepodobna sobie Lwowa Wyobra- 
go.

Nawiasowo mówiąc, Lwów był je 
dynym miastem na świecie, które by 
lo stolicą jednocześnie trzech kato­
lickich arcybiskupstw: łacińskiego, 
unicko-ruskiego i unicko-ormiańskie- 
go.

Po trzecie, Lwów był zawsze mia 
stem pogranicznym, patrzącym bez 
pośrednio W oczy grozie turecko-ta- 
tarskiej. Nieraz bywał on oblegany 
przez Turków i Tatarów, nieraz Wal 
ki z azjatyckim najeźdźcą toczyły 
sic pod jego murami ,a zapach dy­
mu pożarów, Wzniecanych przez 
Ordę ,czuć było w mieście. Toteż 
jest W atmosferze Lwowa coś z 
nastroju krucjat. Krzyże na wieżach 
i kopulach lwowskich kościołów u- 
mieszczone są nad półksiężycami na 
znak zwycięstwa chrześcijaństwa 
nad Islamem, a Dominikanie prowin 
cji lwowskiej, dla upamiętnienia tra 
dycji męczeńskich, przepasują swe 
białe habity czerwoną szarfą. Ce­
chą znamienną Lwowa jest duch bo 
haterski, duch poświęcenia i goto­
wości do walki ,— pewna zapalczy 
Wość, zarazem rycerska i nacechoWa 
na południowym temperamentem.

Poprzez Lwów Polska obróciła 
się jedną stroną swojego jestestwa 
ku ciepłemu południu ,ku Wschodo­
wi, ku morzu Czarnemu, ku krai­
nom muzułmańskim. Lwów i ziemia 
dwowska jest dla Polski tym — 
czym Andaluzja jest dla Hiszpanii.

Trzeba sobie z tego zdawać spra 
ulę — jeśli się chce zrozumieć i 
odczuć niewypowiedziany urok Lwa 
wa. Urok jego słonecznej .bogatej 
i barwnej architektury, jego prze­
pysznych, barokowych fasad i 
wnętrz kościelnych, jego rokoko­
wych k°pul i gotyckich wież, jego 
kościołów i cerkwi, jego kamienic i 
pałaców ,jego Wzgórz i dolin, jego 
parków i sadów i cmentarzy, jego 
Wesołość i powagę, jego beztroskę 
i wytrwałą siłę.' 1 urok — jego tak. 
dzielnych i tak na wskroś przepojo­

Przeciętny pracownik państwowe­
go gospodarstwa rolnego w Tworko 
wie pod Opolem zarabia 400-500 zł. 
miesięcznie. Te niewystarczające 
płace powodują w PGR-ach opol­
skich systematyczną ucieczkę robot­
ników.

Droga krajowa konferencja 
tyjno-produkcyjna ma się

par- 
odbyć

wkrótce w Zakładach Azotowych 
im. Dzierżyńskiego w Tarnowie. Ce­
lem konferencji jest przekształcenie 
zakładu w pokazową fabrykę prze­
mysłu chemicznego. Zakłady do­
tychczas nie należą do najlepszych. 
Pierwsza konferencja tego typu od-
była się w zimie b.r. we 
skim Pa-pa-wagu.

W Warszawie zmarł 
września znany w Kraju

Wrocław-

w dniu 15 
naukowiec

doktor filozofji 1 medycyny, Stefan 
Baley, profesor zwyczajny psychólo 
gji wychowawczej uniwersytetu 
warszawskiego, członek tytularny 
reżymowej akademji nauk.

Zmarły był autorem ponad dwu­
stu prac naukowych. W roku 1951 
za jego działalność naukową reżym 
odznaczył go krzyżem oficerskim or­
deru „Polonia Restituta”.

W Warszawie w dniu 12 września 
zmarł znany w Kraju malarz-pejza- 
żysta, Kazimierz Lasowski.

Zmarły pomimo swego podeszłe­
go wieku, 81 lat, brał żywy udział 
w życiu kulturalnym Stolicy.

Radio warszawskie podało, że w 
dniu 14 września rozpoczęła częścio­
wą produkcję największa w Kraju, 
oraz tego rodzaju w Europie cemen­
townia w Wierzbicy w woj. kielec­
kim.

W Poznaniu w muzeum ■ narodo­
wym została otwarta wystawa „8 
lat kinematografii polskiej". Z znaj­
dujących się na wystawie statystyk 
i wykresów wynika, że 123 milio­
nów widzów odwiedziło kina w Kra 
ju w ciągu ostatniego roku.

W ciągu 8 lat przemysł filmowy 
w Polsce wyprodukował 175 krótko- 
metrażowych filmów dla celów wy­
chowawczych i szkolnych.

nych bujną i 
mieszkańców.

żywotną polskością

TAMTEN
SSŚ

PRENUMERATĘ
„Słowa Polskiego” ?

SOWIECKIE SAMOLOTY 
NAD LABRADOREM

Nad bazami amerykańskimi na I*  
bradorze stwierdzono smugi konden­
sacyjne po samolotach, lecących n*  
dużej wysokości. Były to niewątp1 
wie samoloty sowieckie, dokonując® 
zdjęć z amerykańskich urządzeń woj­
skowych na dalekiej północy.
ŚMIERĆ PRZY RĄBANIU DRZEW*

Kontradmirał Dickson, były sze 
brytyjskiej misji morskiej w Grecji, 
zmarł w swym ogrodzie w Anglii na 
skutek wypadku, gdy za wzorem eX 
cesarza Wilhelma rąbał drzewo.

6 OFIAR MANEWRÓW 
Manewry w Westfalii pociągu?*!

za sobą dotąd 6 ofiar śmiertelnych' 
Najcięższy wypadek zdarzył się k° ° 
Paderbornu, gdzie skutkiem załam®' 
nia się prowizorycznego mostu samo­
chód wpadł do rzeki.

ZAŻARTE WALKI NA KOREI 
Według ostatniego komunikatu n 

odcinku zachodnim i środkowy 
frontu koreańskiego komuniści Prz^ 
puszczali gwałtowne lokalne nata 
cia po przygotowaniu artyleryjski®- 
W niektórych punktach dochodzi 
do walk wręcz. Natarcia odparto.
40.000 DOLARÓW NA UCHODŹCO*

Rząd belgijski oddał do dysput" 
cji wysokiego komisarza dla spra 
uchodźców 40 tys. dolarów na erga 
nizację pomocy.

3 NOWE WYSPY
W odległości 200 mil na Połudn‘ 

od Tokio wyłoniły się na Pacyfik 
3 małe wyspy podczas wybuchu P°a 
wodnego wulkanu. Największa z tyc 
wysp ma wymiary 1,5x2 km. ^ar^ 
dżinom wysp towarzyszyły chmdr7 
dymu.

PODRÓŻE GENERAŁÓW
Na Koreę udał się gen. Lemay, d 

wódca amerykańskiego lotnictwa st 
tegicznego. Marszałek Montgomery 
inspekcjonował urządzenia obron 
w Tracji 1 przybył do Andrianópo*®  
na pograniczu Turcji, Grecji i 
garii. Bryt, minister obrony lord 
leksander konferował w Bonn z ° 
radcami wojskowymi rządu niemi® 
kiego.

DEMONSTRACJE 
PRZECIW FILMOWI

Komuniści wiedeńscy zorganizoW 
li demonstrację przeciw wyśwlet 
niu filmu „Bommel — lis pustym 
posługując się pałkami z gumy i °z 
tu. Szereg osób odniosło obraz;pnff0 
W czasie demonstracji z pobliski®^ 
wojskowego garażu sowieckiego n 
dawano przez głośnik marsze WOJ 
skowe.

DRUGI CYKLON W BRAZYLII
Nowy cyklon, połączony z 8r,n. 

zniszczył 300 domów i 60 proc. P!a 
facji kawy w miejscowości Mac® 
ba stanu Sao Paoło.
KRYZYS RZĄDOWY W IZRAE*-^  
Z rządu izraelskiego ustąpiło dwo 

ministrów z partii orto(lo,<sy^ej 
protestując przeciw obowiązko^ 
służbie wojskowe] kobiet. Fakt . 
może pozbawić rząd większości P 
lam en tam ej.

-iw Do Zachodnich Niemiec prz> d 
ło 48 b. żołnierzy SS po odsiedzę 
kary więzienia w Polsce.
vw W Stanach Zjednoczonych ar^_ 
towano 18 przywódców komuni-DJ.^ 
nych pod zarzutem spisku Prze 
bezpieczeństwu państwa.
w-v Przewodniczący „Legionu 
rykańskiego" Gough domaga s 
życia na Korei broni atomowej, 
bombardowania baz mandżurski 
iw Od czerwca do sierpnia z^.e^n. 
do zachodniego Berlina 10.638 
ców w wieku poniżej 24 lat.
-iw W Larderello we Włoszech 
to elektrownię, wytwarzającą 
lionów kWh prądu rocznie z ene 
uzyskanej z gorących źródeł.

, Iz Atol*'■vw Afryka ma 15 milionów k 
ków na 200 milionów mieszkańc 
stwieddza radio watykańskie. 
wv Włoska rodzina Soldi 
wała w Genui zjazd swych r 
ków, rozsianych w liczbie 30 
po całym świecie. ,
wv Nowy rekord światowy na 
kopterze ustanowił Amerykaflldowa- 
ton Smith, przebywając bez lą 
nia przestrzeń 1.985 km w ciąs 
godz. 47 min. ,,
iw Przewodniczący Światowej 
nizacji Mahometan ostrzegł 17_'kO^o- 
Bonn przed wypłaceniem ods 
wania.
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WRZEŚNIA

ZDROWIE DUCHA

SOBOTA łw’ EUSTACHEGO I Tow. 

niedziela
mm.

16 po Ziel. Świętach 
Mateusza, Apost. Ewang.

SOBOTA

z

yoiUStac* *ly' oticer rzymski, nie chciał 
tisn of*ary bogom pogańskim 
. ał umęczony za wiarę wraz 

a * dwoma synami w r. 120.

łfgrQr| do Stasiów ubrałem się 
knynL‘" Włożyłam nową bluzkę, 
thtnijS*’UTn o<^świeżony W pralni 
(Pio. Cłftej, jedyną parę nylonów.

Potrząsając W szklannym 
W ^e^,m roztworze mydła, 

łji . ’’’’i na nogi W rękawiczkach, 
c/>'e Zaczcplc'

ią ?fn’e chodzę do Stasiów. ZaW- 
tilQ(earn spokojnie i elegancko. Może

Ze n,e ma)Q <lzieci- Sama 
ł<e "°Je. to wiem jak trudno dob- 

gości, gdy się pociechy 
Jo . Po domu. Stasiowa powiedzia 

^lei6 ^rz^z'c,e kon*eczfiie, będzie 
dzionka.
^°Ze będziemy tańczyli ? Kie 
'c ’"owili, że chcą kupić pate- 
~t(jć ich na to, oboje pracują, 

,C^ fy^o- Postanowiłam, że 
"ajlepsze pantofle.

dzwoniliśmy do drzwi. W 
tego ’’ 8dy nam otworzono, coś du- 

Ze skowytem i piskiem
• ?a nas" drzwi biegły
• śmiechy.

,y ^uz,ef
*^y / tQic'e go, bo uciefonie na scho­
du 8°- Marto ! Chodź tu pie- 

°dź do pani !
®ni u nie chciał iść do pani, 

na schody. Radośnie 
$ie nu ruoją spódnicę,

1 się między nogi, Walił ogo- 
,?e Zg-* 'f)Szystkie strony. Gospoda- 
^Zc^^Wałi się, pies skomlal, ja 
d°lu, arri’ dozorczyni coś wołała z 
^^'OrkiQtr W otwartych
^tj ui j Jednak weszliśmy. Stasio­
we Zn..0 się pochwycić rozwierzga 
^ajq Tuląc go do łona, calo­
wi Fgn. le na przywitanie, o pies li-

,c Po szyi i szarpał łapą bluz-

(i?c*a{gL°S^am bardzo za kłopot, ale 
oczyścić spódniczkę.

?'• O ISC'j Marlo, chodź do kuch- 
;SzyŁuU,i"z,sz> tu Zoli śpi, W tym 
tąTn, Jt-oldereczkę sama mu uszy- 
rihis ae’acyk Staś zrobił. Tu je- 

jZ X7" Różowa do wody. Nie 
° Rdzenia. Szczotka. Natu- 

9s‘ *łc> ?>SZczo^f- v4ch, ty chcia- 
p,inQ r°^ę ? Proszę, Patrz, co ta 

'• na głowę mi chce

mądrość

NIEDZIELA 
ty°ZUniienie drogi, która nas pro- 
fj?1 do Laski czyli życia nadprzy- 
(lek°ne8° w nas, stanowi

Cla> Ust do Efezów, 3-13-21). Li- 
która jest wyrazem ludzkim 

jJ Mądrości, przypomina nam 
tHu~nic tei niedzieli (Ewangelia we- 
jest° Łukasza, 14.1.11), że pokora 
Prze Warunkiem wyniesienia nas 
łoz^ Łaskę- --Ten nigdy jeszcze nie 
„ ałv* dobrze Ewangelii Mistrza, 
tDa]0'Xia(la Sw. Augustyn — kto nie 

z* w Nim nauczyciela pokory’’.

drugie imię

bez wahania

LeV ,Ma*eusz  miał na drugie imię 
t-y*  1 był urzędnikiem celnym. Po- 
botn \ przez P" ■|pzusa
Nim ,n,ratny zawód i poszedł za 

Zostając Jego uczniem 1 apos- 
' *>0 Wniebowstąpieniu a przed 

lęn-kCZeni6rn Palpstyny napisał w 
Hą , u arameiskim Ewangelię zna- 

.° Ewangelię Mateusza i naj- 
itwaoi^ Przytaczaną w nabożeń- 
hiai ' ^cielnych. Według tradycji 

z8inąć śmiercią męczeńską.

0<=lzina zawiadamia krew- 
nyc*1> przyjaciół i znajo- 
myt*L  że nieodżałowana 
ł». Helena vincenz

Ia$nęła w panu dnia 11-go 
Wr2®inia 1952 r. w Londynie 

cześć jej pamięci 
^n'sław j Irena Vincenz, Ma- 
y. Wojciechowska, Kazimierz 
Cencenz> Andrzej i Alina, Vin- 

Barbara Vincenz Józefa 
। aUn°wa z córką, Bazyli i Lii- 

^•■zybyłowscy, Piotruś, Ma-
niuś.

de 
od

POLACY W LENS 
H °CzSWszy od 21 września r.b. w 

i, 11 nPolonia” w Lens Place 
’ Gar. 
Itjj ' codziennie w godzinach 

1 od 17.19 załatwiane będą 
w,<eikiB
- '■» sprawy związane z prenu- 
.ogłoszeniami I kolportażem

Polskiego”.

Dzisiejsza Ewangelia przypomi­
nam jak Chrystus uleczył chorego 
na puchlinę wodną, spowodowaną 
niedomaganiem serca. Wielka to 
rzecz móc uzdrowić ciało, ale bez 
porównania większą rzeczą jest 
uzdrawianie przez Boga naszej 
chorej duszy. Tak jak między 
chorobami cielesnymi złe funkcjo­
nowanie serca jest zasadniczą 
przyczyną licznych niedomagań, 
podobnie pycha jest źródłem 
wszystkich chorób duchowych. 
Pierwszy bowiem człowiek był za­
wsze zdrów i nieśmiertelny, gdyż 
początkowo był całkowicie zwró­
cony ku Bogu — Źródłu mocy i 
trwania; to nastawienie polegało 
na nieustannej świadomości obec­
ności Majestatu Bożego i całkowi­
tej zależności od Boga — czyli po 
prostu: na pokorze. A pierw­
szy upadek człowieka nie był ni­
czym innym jak ulegnięciem pod­
szeptom „księcia pychy" — szata- 
nia „zbuntujcie się przeciw Stwór­
cy a „będziecie jako bogowie" 
(Rodź., 3,5); grzech pierworodny 
był więc ostatecznie aktem pychy. 
Odtąd choroba zagościła w duszy 
ludzkiej; tym ona straszliwsza, że 
rzadko uświadamiamy sobie jej 
obecność w nas i jej straszliwe, ni­
szczycielskie działanie: wszystkie 
bowiem grzechy, wady, niepowo­
dzenia i cierpienia mają jedno 
wspólne źródło w pysze.

Mimo tego sprzeniewierzenia 
się człowieka, dobry Bóg nie prze- 
staje pragnąć dla nas trwałego i 
wiecznego szczęścia. Ponieważ je­
dnak koniecznym warunkiem na­
szego szczęścia jest nasze zdrowie 
duchowe czyli nasza właściwa po­
stawa wobec Boga, który sam tyl­
ko może zaspokoić nasze pragnie­

POLONIA WE FRANCJI NOTATKI LONDYŃSKIE
MERICOURT-MAROC

Koto b. członków P.O.W.N. zwołuje 
kwartalne zebranie w niedzielę 21-go 
b. m. o godz. 14 na sali p. Jamrowej. 
Obowiązkowo proszę o przybycie 
wszystkich członków celem omówie­
nia bardzo ważnych spraw. Zarząd.

Koło Rez. i b. Wojsk, zwołuje kwar 
talne zebranie w niedzielę dnia 21-go 
bm. o godz. 15 na sali p. Jamrowej. 
Sprawy bardzo ważne i omówienie 
przypadającej rocznicy. O liczny u- 
dział prosi — Zarząd.

Rodzina Polskich Obrońców Ojczy­
zny urządza kwartalne zebranie w 
niedzielę 21 bm. o godz. 15 na sali 
p. Jamrowej. Z powodu ważnych 
spraw uprasza się o przybycie wszy­
stkich członkiń. — Zarząd.

Kobiety ivuęc/xy

Podczas gdy czyściłam bez więk 
szego powodzenia spódniczkę, do­
wiedziałam się, co Zoli jada, jakie 
figle piata, jak trzeba go fopać i 
uczyć porządku. Ta nauka idzie opor 
nie, bo Zoli postawiony na po­
dłodze natychmiast zrobił k<dużę. 
Stasiowa zwróciła się do niego z 
pieszczotliwą wymówką, ° )a Wró- 

i ROMAN ORWID-BULICZ
— Proszę mnie zaprowadzić do tych oficerów, którzy pana tu­

taj przysłali!

MCZNICZKA

POWIEŚĆ
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpi. Ozesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, muel opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża, po krótkim pobycie w Krakowie do Pragi. Wraz z nim odby­
wają podróż przez Czechy „łączniczka” A. K. Hanka, oraz prof. Klński 
I inż. Szwedowekl których policja czeska aresztuje w drodze.

Gdy mówiła, gorący jej oddech czuł na własnych wargach. Wie­
dział, że jeszcze chwila, a obejmie ją ramieniem, przygarnie do siebie, 
a wtedy?... Potrząsnął głową, jakby tym gestem chciał przywołać się 
do przytomności.

— Mówiłem już — śmiał się nieszczerze. — W ostatnich cza­
sach nie bałamuciłem nikogo...

— Dlaczego mnie pan chce «bałamucić»? Taki pan niedobry? 
I za co? Za to, że jako łączniczka przynosiłam panu meldunki? Pamię­
tam doskonale... Wtedy nigdy «kapitan Czesław*  nie popatrzył na 
mnie, chociaż ja...

Urwała w pół słowa. Uparcie patrzyła mu w oczy, na ustach za­
czął się zjawiać uśmiech... I nagle, odwróciła się gwałtownie.

— Panie kapitanie — mówiła szybko — nic z naszej dzisiejszej 
kolacji. Niech pan zabiera ze sobą, to co się panu należy... połowę, 
szynki, chleb, masło i proszę iść spać...

— Ależ, panno Hanko...
Nie pozwoliła mu mówić.
— Nie, nie i nie! Niech mi pan wierzy, że tak będzie lepiej. 

Proszę mnie posłuchać! Wiem, pomyśli pan o mnie, że jestem histe- 
ryczką, ale trudno... Jeśli mnie pan naprawdę chociaż trochę lubi, to... 
to...

■— To, co?
— To mnie pan posłucha I... pójdzie teraz do siebie. Ja wiem.

na

Na schodach boy hotelowy zatrzymał się.
— Może lepiej do... nich nie chodzić? — popatrzył pytająco 

Czesława.
— Dlaczego?
— Czy ja wiem... Podpici... Może żartowali tylko... Nie warte

z nimi zaczynać. Ja powiem, że pani śpi 1 będzie spokój.
— A jacy to są oficerowie? Czescy? Rosyjscy?
— Sowieciarze — skrzywił się niechętnie. — My Ich znamy... 

Często do nas przychodzę.
— I zawsze się tak zachowuję? Zaczepiają kobiety?
— Różnie bywa... Aczkolwiek w Pradze im nie wolno. Mamy 

polecenie z komendy miasta zaraz dzwonić, gdy tylko zaczną awanturę.
— Skąd pan mówi tak dobrze po polsku? — zainteresował się 

nagle.
— Bo Ja Polak.
— Z jakich stron?
— Z Warszawy. Niemcy mnie wywieźli zeszłego roku do Czech, 

wojna się skończyła, chwilowo nie mam pracy, a więc zaczepiłem się
ten hotel.

Czesławowi zaświtała nowa myśl.
— Czy zna pan pana Bredla7
— Znam. Mieszka tu u nas na drugim piętrze.
— Dobrze go pan zna?
Chłopak wyraźnie się zmieszał.
— Tak jak każdego gościa, który dłuższy czas mieszka w ho-

telu — odpowiedział wymijająco.
Czesław zrozumiał, że z tym chłopakiem nie może rozmawiać 

szczerze. Gdyby nawet podejrzenia jego okazały się słuszne i chło­
pak należał do ekipy Bredla, to i tak nie przyzna się do tego. Do­
wiedział się od portiera, że jakiś pisarz polski przyjechał na zjazd do 
Pragi, sądzi, że Hanka i on, to para wybitnych komunistów, w >ych 
więc warunkach musi się kryć ze swoimi przekonaniami. Uprzytomni- 
wszy to sobie, postanowił rozmowę skierować na poprzedni temat.

— A ci Rosjanie, którzy prosili panią, aby do nich zeszła, bar­
dzo są pijani? — zapytał.

— Bardzo nie... ale tak całkiem trzeźwi, to także nie są...
— Proszę mnie zaprowadzić do nich.
Na twarzy chłopaka zjawił się poprzedni uśmiech.

(Dalszy ciąg nastąpi)

c

nie szczęścia, — Bóg niewypowie­
dzianie miłosierny musi tak często 
uciekać się do bardzo bolesnych 
dla nas środków', aby uleczyć na­
szą duszę: wyprostować ją czyli 
uczynić pokorną — zwróconą ku 
Bożemu Majestatowi. Dziwna ogra 
niczoność naszego rozumu nie po­
zwala nam zrozumieć tej donio­
słej prawdy. Dlatego tak często 
narzekamy na nasz los i nawet na

Boga — zamiast samemu wyr­
wać ze serca swego to zło, które 
zmusza Boga do „krzyżowej" dla 
nas interwencji.

Jeśli cierpimy tyle na ziemi: kto 
winien Bóg czy ja? Każde nasze 
cierpienie — to znak, że Bóg zmi­
łował się nad nami: że chce naS 
mieć ze sobą w szczęściu i na zaw­
sze! Upokorzenia doznane świad­
czą, że pycha nas trawi i że Bóg 
walczy o duszę naszą: „Kto się 
wywyższa, poniżon będzie".

Jeżeli widzimy, że nie stać nas 
na cierpliwe znoszenie cierpień, 
sami musimy usunąć z duszy na­
szej to, co zmusiłoby Boga do prze 
prowadzenia na nas bolesnej ope­
racji, to znaczy przede wszystkim 
usunąć zalążki wszelkiej duchowej 
choroby czyli pychę. Człowiek 
prawdziwie pokorny nigdy nie do- 
znajc upokorzeń, nie wie nawet 
na Czym one polegają, gdyż radość 
zapowiada jąca przyszłe N iebo oży 
wia już na ziemi jego serce; to jest 
jego prawdziwe wywyższenie: „A 
kto się uniża, wywyżczon będzie".

„Uczcie się ode mnie, — powia­
da Pan Jezus — żem jest cichy i 
pokornego serca, a znajdziecie od 
poczynek duszom waszym" (Mat., 
11,29)..

IGNIS

M. NOWAKOWSKI 
NA FESTIWALU EDYNBURSKIM 
Marian Nowakowski, bas królew­

skiej opery Covent Garden, wystąpił 
na koncercie w Usher Hall w ra­
mach festiwalu edynbursklego.

Występ p. Nowakowskiego, który 
odśpiewał partię basową oratorium 
Haendla „Mesjasz" z towarzysze­
niem orkiestry Halle pod dyrekcją J. 
Barbirollego spotkał się z ogólnym 
uznaniem słuchaczy oraz pochlebny­
mi recenzjami olsm szkockich.

PIELGRZYMKA DO CARFIN
Poważnym przeżyciem religijnym 

Polonii szkockiej była tradycyjna 
pielgrzymka do Groty Najświętszej 
Marii Panny w Carfin, odbyta w 

ciłam do panów. Staś tłumaczył mę 
żowi rodowód pieska i pokazywał
zdjęcia jego rodziców. Za chwilę 

z Wesołym l^rzy-Stasiowa wpadla 
litem:

Wiecie co się 
wszystkie ciastka

stało ? Zoli zjadł 
<ło herbaty!

MARTA

Rozwój Sokolstwa Polskiego we Francji
Działalność Sokoła zaczyna się tu w roku 1901, czyli od założenia Gniazda Paryż. Do ro­

ku 1910 gniazdo to istnieje jako jedyne na terenie Francji. Dopiero w tym czasie,, przez napływ 
robotniczej emigracji, przeważnie z Westfalii i Nadrenii do północnej Francji, powstają gniazda 
sokole w Guesnain, Lallaing. Dechy, Barlin, później Lens i Billy-Montigny.

W roku 1911 na zjeżdzie delegatów w Paryżu utworzono «Polski Zachodnio - Europejski 
Związek Sokoli*,  którego prezesem został wybrany Wacław Gąsiorowski, znany powieściopisarz; wice­
prezesem Jan Dereżyński, a naczelnikiem Zygmunt Wiweger. Związek nie był liczny. Należały do 
niego gniazda Północnej Francji, gniazdo Paryż, kilka gniazd z Belgii i Danii.

W rok później założono okręg pół 
nocnej Francji, na czele z preze­
sem Stefanem Rejerem, a w roku 
1913 urządzono już Zlot Sokoli w 
Lallaing z udziałem nieomal całej 
Polonii z Francji oraz z zagranicy, 
przeważnie z Niemiec.

W czasie pierwszej wojny świa­
towej Sokolstwo Polskie we Fran­
cji odegrało poważną rolę w organl 
zowaniu Armii Polskiej we Fran­
cji, w czym głównie zasłużył się 
prezes drh. Gąsiorowski. Pierwsi o- 
chotnicy do Armii Polskiej, to So­
koli z Lallaing, Barlin i Paryże. 
Armia ta odznaczyła się walecznoś­
cią na polach Flandrii, gdzie ku 
uczczeniu pamięci i zasług poleg­
łych tam bohaterów, wznosi się po­
mnik pod La Targette.

Podczas wojny życie w gniazdach 
zamarło. Odżywa ono po "wojnie 
w bardzo szybkim tempie z napły­
wem większych mas wychodźstwa 
polskiego do Francji. Przybyli tu 
Polacy, szczególnie z Westfalii i 
Nadrenii, znający doskonale orga­
nizacje Sokoła, zaraz po przybyciu 
na teren tutejszy, zakładają gniazda 
sokole wszędzie tam, gdzie ich jesz­
cze nie było,

OD VII DZIELNICY 
DO ZWIĄZKU

Odbyty w dniu 23. 10. 1923 r. w 
Lens, Walny Zjazd delegatów So- 

trzynastą rocznicę najazdu niemiec- 
ko-sowieckiego na intencję przywró­
cenia wolności okupowanemu Kra­
jowi. Pielgrzymka zgromadziła wie 
lu Polaków oraz liczne duchowień­
stwo z rektorem Polskiej Misji Kat. w 
Szkocji ks. L. Bombasem na czele. 
Stroną organizacyjną pielgrzymki 
zajmował się oddział szkocki Instytu 
tu Polskiego Akcji Katolickiej.

WIECZÓR POEZJI
W nowym Domu Marynarza w 

Londynie, staraniem Koła SPK Nr 11 
„środkowy Wschód" odbył się wie­
czór poezji lirycznej. W wieczorze 
wystąpili z recytacjami własnych ut­
worów M. Czuchnowski, M. Łysako­
wski, H. Mirzwińsld, J. Niemojowski. 
J. Pietrkiewicz, B. PrZyłuski, K. So­
wiński 1 J. Zywina. Występowały 
również artystki dramatyczne K. An- 
kwlczówna i B. Pawłowska. 

NOWY ROK SZKOLNY 
W CROYDON

Szkoła przedmiotów ojczystych na
przedmieściu londyńskim Croydon
rozpoczęła nowy rok pracy. Szkoła 
ma dwie klasy, jedną dla dzieci po­
czątkujących a drugą dla zaawanso­
wanych. Lekcje odbywają się jak w 
zeszłym roku w lokalu szkoły angiel­
skiej St. Mary. Kierownikiem i admi­
nistratorem kursów jest p. B. Stem- 
borowski, zespól nauczycielski pracu­
je bezinteresownie. Nowy rok nauki 
otworzył ks. prób. W. Gajecki, który 
przemówił do zebranych dzieci, tłu­
macząc im dlaczego uczą się po pol­
sku.

8
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że zachowuję się, jak wariatka... Droga, zmęczenie, aresztowanie tych 
panów... wszystko to rozstroiło mi nerwy. Wstydzę się... strasznie się 
wstydzę, ale już nie mogę dłużej...

Ze szczerym zdumieniem patrzył na Hankę. Jeszcze kilka minut 
temu była wesoła, śmiała się... — Co się jej mogło stać — zastana­
wiał się. Kiedy wziął Ją lekko za rękę i odwrócił, zobaczył w jej o- 
czach łzy.

__ Pani płacze?! — zapytał. — Dlaczego? Panno Hanko! Jak 
można? Taka dzielna... Łączniczka Hanka... Kto to widział?

Wykonała ruch, jakby mu chciała zarzucić ręce na szyję, w 
ostatniej chwili zatrzymała się jednak. — Ktoś pukał do jej pokoju. 
Oboje mimo woli obejrzeli się.

— Kto to może być? — zapytała szeptem.
Czesław podszedł szybko do drzwi I otworzył. Na korytarzu stał 

chłopak hotelowy i uśmiechał się.
— O co chodzi? —1 zapytał ostro.
— Ja n;c — odezwał się czystą polszczyzną — tylko...
— Tylko?!
__ Tylko... dwaj panowie kazali, abym poprosił panią na dół.
— Jacy panowie? Po co?!
Chłopak był coraz bardziej zmieszany. Nie wiedział co odpo­

wiedzieć.
___Oficerowie... Mówili, że panią znają. Widzieli, jak pani wcho­

dziła do hotelu.
___ To jakaś pomyłka — wmieszała się do rozmowy Hanka. — 

Musieli mnie wziąć za kogoś innego.
Czesław szybko spojrzał na Hankę, a następnie zwrócił się do 

chłopaka.
— Pani już nie zejdzie, bo jest zmęczona, natomiast ja zobaczę 

się z tymi... oficerami.
— Niech pan nie chodzi — zawołała. — Na pewno jacyś pi­

jacy... Narazi się pan niepotrzebnie na awanturę.
Czesław był tak wzburzony, że nie panował nad sobą.
— Tego nie możemy lekceważyć — irytował się. —. Jak ich nie 

uspokoję, to za chwilę sami tu przyjdą. A zresztą, dowiemy się przy­
najmniej, o co tym ludziom chodzi.

Dziewczyna była coraz bardziej wystraszona.
___ To może ja... razem z panem — zawahała się. — Samego 

pana nie puszczę...
___Panno Hanko — zniecierpliwił się — proszę się zamknąć na 

klucz, a ja za pięć minut będę z powrotem.
Gdy był już na korytarzu zwrócił się ostrym tonem do stale uś­

miechającego się chłopaka.

kolstwa Polskiego we Francji u- 
chwalił zmienić nazwę „Polski Za­
chodnio-Europejski Związek Sokol­
stwa” na „Dzielnicę VIl-mą we 
Francji", wchodząc w skład Związ­
ku Towarzystw Gimnastycznych 
„Sokół" w Polsce. Prezesem Dzielni­

<¥• i

Puchar ufundowany przez „Słowo Polskie” jako nagroda 
przechodnia dla sztafety druhen 4x60 m. Zostanie on wrę. 
czony zwycięskiej drużynie w ramach uroczystości Jubi­
leuszowego Zlotu Związku Sokołów w Oignies, dnia 21 bm.

■ /

cy VII-ej został wybrany drh. Frań 
ciszek Grtona, a naczelnikiem Wife 
tor Sławiński. Działalność Sokol­
stwa Polskiego we Francji osiągnę­
ła wspaniały rozwój i mimo zupeł­
nie odmiennych warunków bytu, 
dorównała działalności Związków 
Gimnastyków Francuskich. Dowo­
dzą tego występy Sokolstwa na wici 
kich zlotach francuskich, jak Lyon, 
Strasburg, Calais i Paryż, nie li­
cząc udziału w departamentalnych 
zlotach francuskich.

Sokolstwo Polskie przez swoje 
występy nietylko zdobywało popu­
larność i uznanie wśród społeczeń­
stwa francuskiego, ale zawsze wystę 
powało jako godny przedstawiciel i- 
mienia i honoru polskiego na tutej­
szym wychodźstwie .Urządzane rów 
nież przez Sokolstwo liczne Zloty by­
ły świadectwem tężyzny i żywotnoś 
ci organizacji i zdobywały jej uzna-

nie wśród
go-

Rozwój 
Polskiego

społeczeństwa francuskfe- 

i popularność Sokolstwa 
we Francji przyczyniły

się do tego, że na Walnym Zjeżdzie 
Rady Dzielnicy VI I-ej, odbytym w 
dniu 16-3-1931 w Sallaumines z u­

działem 83 delegatów' uchwalono jed 
nogtośnie zmienić nazwę Dzielnicy 
VII-ej na „Związek Sokołów Pol­
skich we Francji". Jak poprzednio 
Dzielnica VI l-ma, tak później Zwią 
zek Sokołów Polskich we Francji 
nadal podporządkowuje się Związ­
kowi Tow. Gimn. „Sokół" w Polsce 
i wszędzie występuje jako jego część 
składowa.

Do zarządu zoslali wówczas wy­
brani: prezes Andrzej Szatkowski, 
sekretarz Stanislaw Ostojak, skarb­
nik Jan Winkler, naczelnik Tom&se 
Wotniak.

Powyższy Zjazd postanowił rów­
nież nawiązać ściślejszą współpracę 
z Federacją Gimnastyków Francus­
kich, która dala doskonałe wyniki. 
Związek liczył wówczas 10 okręgów 
we Francji, 2 okręgi w Belgii i dwa 
gniazda na terenie Holandii, razem 
12 okręgów z ogólną liczbą 112 
gniazd.

o

OKRES 
ll-ej WOJNY ŚWIATOWEJ

Ostatnim przed napadem armij hi 
tlerowskich na Francję "występem 
Sokolstwa był udział w uroczystości 
25-tej rocznicy uczczenia pamięci po 
ległych w poprzedniej "wojnie boha­
terów pod l_a Targette w dniu 9-go 
maja 1940 i odbywających się t tej 
okazji uroczystości wojskowych w 
Arras.

Z powstaniem Armii Polskiej we 
Francji, Sokoli masowo zgłaszali się 
w jej szeregi, zajmując pod tym 
względem według oświadczenia dele 
gafa dla spraw wojskowych danego 
na zebraniu zarządu Związku dnia 
214-1940 — pierwsze miejsce.

W czasie okupacji, działalność So­
kolstwa z powodów zrozumiałych 
przeszła do podziemia, zasilając po­
ważnie kadry „Polskiej Organizacji 
Walki o Niepodległość" P.O.W.N. 
W czasie tym Sokolstwo straciło 
wśród wielu innych Druhów, preze­
sa Związku drh. Franciszka Braban 
dera, który zginął w obozie kon­
centracyjnym w Bergen-Beteen dnia 
30-5-1945, a jego żona i córka w O- 
święcimiu w 1943.

OKRES POWOJENNY
Po zakończeniu działań wo­

jennych Sokolstwo Polskie we Fran­
cji stanęło wobec ogromnych trud­
ności. Brak sprzętu gimnastycznego, 
brak sal, czy boisk do ćwiczeń — o- 
gromnie utrudniały podjęcie przer­
wanej działalności. Mimo wszystko 
z właściwą Sokolstwu energią i siłą 
woli, zabrano się do odbudowy Or­
ganizacji. Nie oglądając się na roz­
pętaną od zewnątrz propagandę wy 
wrotową. Sokolstwo oparło się silnie 
na swych ideałach i tradycjach, od­
rzucając wszelką myśl jakiegokol­
wiek przeobrażenia Sokolstwa, pod­
trzymując jego charakter narodo- 
wo-społeczny i ponadpartyjny.

Walny Zjazd Sokolstwa we Fran­
cji w dniu 28-4-1946 z udziałem 89 de 
legatów wykazał, że w tym stosun­
kowo krótkim czasie powojennym 
na 112 gniazd sprzed wojny pow­
stało na nowo 91, zorganizowano no­
wych gniazd 8, razem 99 — zorgani­
zowanych jak dawniej w 10 okrę­
gach we Francji i 2 w Belgii, z ogól­
ną liczbą 11.217 członków.

Odbyte w 1946, zloty okręgowe we 
Francji, pómimo ogromnych trud­
ności natury materialnej, urządzono 
w latach następnych do obecnego 
czasu, dwa zloty Związku: 10.8.1947 
w Noeux-les-Mlnes i 14.8.1949 w 
Oignies, oraz imponujących rozmia­
rów odbyta za prezesury Drh. Wal. 
Porzucka wspaniała uroczystość poś 
więcenia sztandaru Związku w dniu 
6.6.1948 w Noeux-les-Mines, uwydat 
ły raz jeszcze znaczenie Sokolstwa 
na uchodźstwie.

Pomimo wciąż jeszcze napotyka­
nych przeszkód, Sokolstwo idzie wy 
trwale naprzód po drodze swego po­
słannictwa, a za pomocą żelaznej 
woli, przekazanej mu przez pierw­
szych szermierzy idei sokolej, choć 
po tej drodze jak dotąd, nękać je bę­
dą różnego rodzaju przeszkody, nie 
traci wiary w zwycięstwo i lepszą 
przyszłość.

Z.S.P.P.
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DZIĘKI SKOMPLIKOWANYM MASZYNOM

Biura zamieniają się w fabryki
a

Przez pięćdziesiąt lat dr Mossa­
dek był to opozycji. Gdy po zabój­
stwie gen. Razmary wstępował na 
trybunę sejmową, by któryś fam 
raz z rzędu domagać się nacjonaliza­
cji, nie domyślał się, że za chwilę 
obróci się k°l° historii.

Długim, smutnym nosem grzebiąc 
W papierach, dukał powtarzane 
przez całe lata zwroty. Nagle pod­
niósł głos:

— Nie przasadzam. Jesteśmy oto 
czcni zdrajcami, sprzedanymi ob­
cym. Jest ich pełno tu, są w rządzie, 
są także W pałacu królewskim!

Sala zmartwiała. A potem jeden 
wieki krzyk-

Mossadek rozgrzał się. Trzasnął 
pięścią W stół i zaczął z talentem 
wytrawnego aktora naśladować oso­
bistości, o których myślał. Imitu­
jąc pewnego ministra o niewielkim 
Wzroście schował sie za pulpit, uka 
zując tylko głowę, która z przerażo­
na miną obracała się dokoła. Potem 
naąle poderwał się i pokazał inną o- 
sobistość, nadętą i ważną. 1 tak da­
lej...

Widzowie zrozumieli. Wielki Wy 
buch śmiechu porwał parlament, po­
tem brawa. Zwycięski Mossadek 
rzucił się z furią do ataku. A gdy 
był u szczytu, przywódca Większo­
ści, zirytowany napaścią zawołał:

— Jeśli pan taki mocny, jeśli pan 
chce nacjonalizować naftę, to pro­
szę! Dlaczego pan nie zostanie pre­
mierem ?

Mossadekowi zabrakło tchu. Miał 
przecież za sobą W parlamencie tyl­
ko ośmiu deputowanych. Ale wiew 
historii porwał go.

— A dlaczegóż by nie ? Ale pod 
Warunkiem: Uchwalcie natychmiast 
ustawę o nacjonalizacji!

Ustawę uchwalono absolutną Więk 
szością. Mossadek został premie­
rem i... zemdlał.

Tak to płaczliwy starzec — jeśli 
wierzyć kore$pondentowi ,,Paris- 
Presse” — wkroczył na widownię 
świata.

PIK

Najnowszą gałęzią produkcji prze 
mysłowej są maszyny biurowe. Nie 
maszyny do pisania, ani nawet do 
liczenia, lecz niezmiernie skompli­
kowane automaty, wykonujące ta­
kie czynności, które do niedawna 
wykonywali wyłącznie pracownicy 
umysłowi, a co najmniej t.zw. ma­
nipulacyjne siły pomocnicze. N p. 
wielkie towarzystwa ubezpieczeń 
ograniczyły manipulację wewnętrz­
ną do minimum. Dane osobiste ubez 
pieczonego przenosi się na kartę, na 
której nie ma innych znaków poza 
różnie uszeregowanymi małymi ot­
worami. Na podstawie tych dziurek 
maszyna dokonuje wielkich obliczeń 
segreguje karty według dowolnego 
porządku, wyciąga karty potrzebne 
lub odwrotnie — przekształca taje­
mnicze szyfry z powrotem na zwy­
czajne pismo maszynowe. Dzieje 
się to wszystko z szybkością i dokla 
dnością wielokrotnie większą od 
pracy mózgu i rąk.

W związku z tym zmienia się cha­
rakter biur i typ biuralistów. Księ­
gowi, statystycy i bilansiści ustępują 
miejsca ludziom obsługującym ma­
szyny. Zaciera się stanica między 
biurem a fabryką. Ten który nabył 
zręczności n.p. w wyciskaniu bla­
chy stalowej, może wybijać otwory 
w biurowym kartonie.

Jedno z wielkich towarzystw ase­
kuracyjnych w Newark (U.S.AJ 
zatrudnia 4.500 pracowników, z któ 
rych każdy obsługuje maszynę. Na 
20 piętrach, połączonych taśmami 
bieżącymi, odbywają się mechanicz 
nie wszelkie czynności, związane z 
obsługą 10 milionów ubezpieczo­
nych.

To samo spotkać można w ubez- 
pieczalniach — olbrzymie hale, 
pełne szumu i szczęku maszyn piszą- 
cych, sortujących, kontrolujących.

Ciemną stroną tego systemu są 
tacy klienci, którzy stawiają specjal­
ne wymagania, nie mieszczące się w 
schematach maszynowych. Trzeba 
ich załatwiać oddzielnie i udzielać 
im indywidualnej odpowiedzi. W 
pewnym domu towarowym w Chica 
go, którego dzienny obrót pocztowy 
wynosi tyle, ile w mieście, liczą­
cym paręset tysięcy mieszkańców, 
zapytano kierowniczkę działu kores­
pondencji: Co się dzieje, jeśli klient 
nie powoła się na literę i numer,

pod jakimi figuruje dany artykuł w 
katalogu, lecz zażąda czegoś spec­
jalnego? Odpowiedź brzmiala: Ta­
ki klient po prostu nam nie opłaca

się, ponieważ trzeba opłacać 
niego specjalnego pracownika, 
szczęście takich klientów nie 
my więcej, niż 1 procent.

dla 
Na 

ma-

Po czwartkowym meczu, o którym 
piszemy na pierwszej etronie, jutrzej 
sza niedziela przyniesie dwa cieka-

HUMANITARNY PIES
W Cork w Irlandii, znajduje się 

x>mnik psa, sławnego dziś na całą 
rlandię. Pies ten każdego ranka 
łral w pysk koszyk i odwiedzial w 

ciągu całego dnia wszystkie place i

NA ŚWIĘTA!!!
wszelkiego rodzaju ciasta, struc­
le, makowce, babki, torty, placki, 
pączki, petits fours, biszkopty itd. 

poleca

JULIEN (POPRAV/KO)
23, rue Bosquet, Paris (7)

(w podwórzu).
Metro: Ecole Militaire. 
Telefon: SEGur 68-27.

Ta sama firma :
SNACK BAR i SALON DE THE

we spotkania : Sete-Reims i 
deaux-Lllle.

Drużyna Reims pozostaje na 
dniu i nie zmieniając swojego

Bor-

połu- 
skła-

du, a więc z Kopaczewskim, Głowac­
kim i Templińem w ataku oraz Zim­
nym w obronie, będzie starała się 
zdobyć 2 punkty w Sete. Przypomnlj- 
my, że w r. 1949 właśnie na tym
boisku Reims zdobyło w ostatnim 
ozu sezonu tytuł mistrza Francji, 
tego Jednak czasu boisko w Sete 
było „wierne" drużynie Reims.

me 
Od 
nie
W

bieżącym sezonie będzfu równie 
trudno zdobyć drużynie szampań­
skiej 2 punkty, tym bardziej, że Se­
te wygrało ostatnie dwa mecze (z 
Niceą I Metzem w identycznym sto­
sunku 1-0) 1 drużyna ta Jest w do­
brej formie.

Niemniej trudne zadanie będzie 
miało Lille w spotkaniu z Bordeaux. 
Drużyna północna miała zawsze cięż­
ką przeprawę w tym portowym mieś­
cie j chociaż Bordeaux w tym roku 
gra słabiej (częściowo ze względu na 
kontuzje wielu swoich graczy a 
wśród nich doskonałego obrońcy 
Świątka), to jednak nawet zdobycie
przez Lille jednego 
chodzić za sukces 
nej.

Nioea gra drugi

punktu może u- 
drużyny północ-

mecz z rzędu u

i magazyny .przystawał tam, gdzie 
natrafi! na większe skupienie ludzi i 
wyciągając koszyk domagał się ja­
kiegoś datku. Wieczorem biegi do 
miejscowego banku i czekał cierpli­
wie aż kasjer obliczył zawartość i 
włożył pokwitowanie, po czym wra 
cal do sierocińca, który był jego wlaś 
cicielem. Gdy po kilku latach zdechł 
datki zebrane przez niego .które 
przypadły sierocińcowi .wynosiły 6 
tys. złotych franków czyli mniej- 
więcej około 2 miliony franków 
dzisiejszych.

siebie. Spotka eię ona jutro z Ren­
nes. Trudno przewidzieć wynik. W 
Nicei grać będzie po raz pierwszy 
doskonały napastnik Islandczyk Gud­
mundsson, który przez dwa lata 
grał w paryskim Racingu, Ciekawe 
będzie również spotkanie byłego gra­
cza Rennes Grumelion, ze swoimi 
dawnymi kolegami.

W płn. Francji odbędą się dwa 
mecze : w Lens tamtejsza drużyna 
spotka się z Montpellier, a w Rou­
baix paryski Stade z miejscową jede 
nastką. Spotkanie to powinno zakon 
czyć się zwycięstwem gospodarzy, 
tym bardziej, że drużyna stołeczna 
nie zadebiutowała z wielkim blas­
kiem w pierwszej lidze. O wiele bar­
dziej otwarty będzie mecz w Lens. 
Drużyna górnicza wygrała dotych­
czas zaledwie jeden mecz (i to pierw 
szy) i będzie się starała „zmazać"

„MON CHOU”
36, rue Penthievre — Paris (Ve) 

Telefon: BALzac 23-93.

Nowe sposoby leczenia

katarakty

DYPLOMOWANY 
praktyki)

gdyż Jest on odporny na stałą tem 
peraturę około 1.000 stopni 
Stop składa się z kobaltu, tytanu, 
wolframu i chromu, sproszkowa­
nych i stopionych w bardzo wyso­
kiej temperaturze przy ciśnieniu 
16 tys. atm.
Nie należy jeść wężów

POLSKI OPTYK 
(25 lat

poleca się Rodakom w wykonaniu recept lekarzy-okulistów oraz w
dobieraniu okularów (darmo). ASSURANCES SÓCIALES. Wszyst-
kim Rodakom udzielam 20 proo. znizki. — Sklep i pracownia otwarte 

codziennie od 9-12 i od 1C-20. W poniedziałki od 14-20-tej.
W niedziele 1 święta zamknięte

17, RUE DANIEL-RTERN — PARIS (XV)
Metro : Dupleix. — 50 metrów na prawo od metra

Prosić do telefonu pod Nr. ; Seg. 28-89.
ZWRACAJCIE SIĘ Z ZAUFANIEM 1

Specjalny dział
APARATÓW I PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH (56)

Kataraktę można wyleczyć bez 
zabiegu chirurgicznego, stosując 
zastrzyki z wyciągów proteiny. 
Amerykańskie czasopismo poświę­
cone postępowi nauki i wiedzy 
podaje, iż kilkanaście osób wyle­
czono z katarakty stosując zastrzy 
ki proteinowe z wyciągu płynu 
znajdującego się w oczach ryb.

Bliższe szczegóły stosowania no 
wej metody nie są jeszcze znane. 
Stosowana ona jest przez lekarzy 
Instytutu Oftalmologicznego w 
South Northright, w stanie nowo­
jorskim. W opiece ich znajduje 
się 26 pacjentów, z nich u 14-tu 
zauważono wyraźną poprawę a In 
ni (w wieku od 60 do 70 lat) po 
zastosowaniu 30 zastrzyków odzy­
skali całkowicie wzrok.

dwukrotnie na innych braciach 
sjamskich jednak bez wyniku. O- 
becnie lekarze po bardzo dokład 
nych badaniach doszli do prze­
konania, że w tym wypadku bliź­
nięta zrośnięte ze sobą głową, da 
się operować ponieważ posiada­
ją one dwa oddzielne ośrodki 
nerwowe, oddechowe i krwionoś­
ne.
Intratne połowy

Połów wielorybów należy do
najintratnlejszych zajęć, 
rzystw norweskich, które 
nim roku przed wojną 
do opodatkowania 66

8 towa- 
w ostat- 
zgłosiły 

milionów

Operacja braci sjamskich

Biuletyn lekarski w Chicago 
donosi, że w najbliższym czasie 
chirurdzy mają zamiar przepro­
wadzić operację dwu braci sjam­
skich Rogera i Rodneya Brodie, 
urodzonych we wrześniu 1951 r. 
Podobne operacje wykonano już I

koron zysku, za rok ostatni zgło­
siły 577 milionów, a to pomimo 
rekordowo wysokich płac. Naj­
młodszy uczeń na statku dostaje 
za sezon (3 miesiące) 3,500 ko­
ron, a dobry strzelec 100 tys. I 
więcej. Toteż po zakończeniu se­
zonu większość marynarzy do na­
stępnego roku odda je się wypo­
czynkowi.

| SERVICE BUREAU FOR NEW CANADIANS |
50S, Huron Street. Tel. : KI. 1465 TORONTO — CANADA

| J. SOBIENIAK |
z: zawiadamia o otwarciu E

Bl URA PORAD DLA NOWO-PRZYBYŁYCH
" w sprawach :
— otrzymania pracy, mieszkań, obywatelstwa kanadyjskiego, paszpor- — 
~ tów, sprowadzenia krewnych 1 znajomych, wyrabiania dokumen- — 
~ tów w kraju, przesyłania pieniędzy z zagranicy, ubezpieczeń od E 
• • chorób i wypadków, oraz tłumaczeń w językach : angielskim, fran- E 
E cuskim i niemieckim. (54) E

zwłaszcza ostatnią porażkę poniesio­
ną w Reims. Montpellier nie znajdu­
je eię w lepszej sytuacji ; o me­
czu może zadecydować forma Tern- 
powskiego, który wprawdzie kiedyś 
grał w Lille, lecz w niedzielę grać 
będzie przeciw Lens. O wyniku me­
czu zadecydować może również... 
same boisko. W Lens bowiem na­
prawdę trudno jest wygrać...

W Paryżu odbędzie się spotkanie 
między tutejszym Racingiem a Met- 
zem. Obie drużyny grały ostatnio 
dość słabo. Mówi eię dużo o kryzy­
sie, który wybuchł w Racingu (podo­
bno z winy trenera — czemu jednak 
inni zaprzeczają) oraz o braku du­
cha walki w Metzu. Jak wiadomo 
drużyna stołeczna kupiła od Metzu 
Cisowskiego, za 12 milionów fran­
ków i gracz ten w niedzielę wystąpi 
przeciw jedenastce, której kilka mie­
sięcy temu był mózgiem.

Dwa dalsze mecze odbędą się na 
południu : Marsylia-Le Havre oraz 
Nlmes-Sochaux. Oba winny zakon 
czyć się zwycięstwem gospodarzy.

Wreszcie w ostatnim meczu dnia 
spotkają się drużyny, które zamyka­
ją tabelę pierwszej ligi : Nancy-St- 
Etienne. Chociaż drużyna wschodnia 
sprawia swoim sympatykom wiele 
przykrości ostatnimi wynikami, to 
jednak własne boisko powinno przy­
nieść jej pierwsze w tym roku zwy­
cięstwo.

W drugiej lidze trzy spotkania wy­
bijają się ponad resztę: Są to: Besan- 
oon-Cannes, Rouen-Strasbourg I Gre- 
noble-Monaco. Logicznie mecze te po 
winny zakończyć się zwycięstwem 
drużyn, grających u siebie (a więc 
wymienionych na pierwszym miejs­
cu).

W sobotę leader drugiej ligi Troyes 
spotka się w Paryżu z Red Starem i 
powinien dorzucić dwa dalsze punk­
ty do dotychczasowych, co pozwoliło­
by mu na utrzymanie pierwszego 
miejsca.

W Lyonie Valenciennes będzie mu- 
siało nadzwyczaj dobrze grać, ażeby 
wywieść dwa punkty. Ponieważ w do 
tychczasowych czterech meczach dru­
żyna północna zdobyła trzy punkty i 
to wszystko remisami, zgodnie z tra­
dycją niedzielny mecz może zakoń­
czyć się takim samym wynikiem.

Ales będzie gościło u siebie drużynę 
Angers. Obie drużyny zajmują Jedna

kową pozycję I mecz zakończyć **ł  
może również wynikiem remisowy1’’' 

Dwa dalsze mecze Toulon-PełP*
nan oraz Nantes-C.A.P. powinny 1 
kończyć się zwycięstwem gospodarzył 
natomiast mecz Beziers-Toulouss i” 

goście1’*1że przynieść dwa punkty L- 
Gwarantować tego jednak nie i**̂  
na. Wiadomo przecież, że pi,***  J 
okrągła...
SAMOCHODOWY TOUR DE FR* M<>S

Tour de France samochodowy, 
gości 5.533 km podzielony na trzy 
wne etapy, zakońńczył się °®®ll,L 
zwycięstwem małżeństwa Gi8naU,|Wl 
maszynie Panhard. Drugie mi‘L, 
zajęła para Pagnibon Macchiev« 
na Ferrari, a trzecie para R6*16 
Moser na Renault.

Pierwsza nagroda wynosiła mi1*0" 
druga 400 tys., a trzecia 200 ty*'  *

Pozatem ustalono klasyfiksdł 
sześciu kategoriach. W każdej 
gorii pierwsze miejsce było naXr* f 
no sumą 299 tys., drugie — ty*’'
trzecie 75 tys. franków, Itd. '

Przyznawano również specJalne (ir, 
grody ufundowane przez różne 
my przyrządów samochodowych'

Do wyścigu wystartowało * “ 
117 maszyn, wróciło jednak tylĄ*

Puchar pań zdobyły Pochon-'r 
Boucher, na Renault. Drugie ml«j 
w tej kategorii zajęły panie Cord
Rouault, również na Renault.

Na marginesiu zaznaczmy, że 
ostatniej kategorii właściwie P'e 
szymi były panie Thirion-P°lefl 
Zostały one jednak zdytkwalifi** 0
ne, ponieważ nie przestrzegały ’ ® 
ły, która mówi, 4" ma* 1'że żadna ma* » 

wyścigu nie m 
w drodze prz«ż 

że mąż p. P°' 
skiej często jechał tuż za nią • 
upomnień nie chciał oddali® 
Dzienniki piszą, że przez up®r 1,1 j|# 
p. Poleńska straciła sławę no I"1 "

biorąca udział w 
być wspomagana 
ną. Stwierdzono,

wszą nagrodę.

Jeszcze nie zamknięta subskrypd)’ 
na dzieło M. Pawlikowskiego

DWA ŚWIATY
Cena w przedpłacie £ 1 (i-000 f ,1 
Można wpłacać : „Dwa 8w'a 
Veritas Foundation, 12, *>ra 
Mews, London W.2 - lub : P' 
B. Gajewicz, 92, rue du Ctiero 
Midi, Paris (6). (^T,

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU
kierowana przez byłych kombatantów

16, r. des Boucheries, Sf Denis (S.) TeL: PLA 05-54 
rok założenia 1929

Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. ’ 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT 

Żądajcie wyrobów firmy „REN" w pierwszorzędnych sklepach fran­
cuskich i rosyjskich .a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo­

żywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody :
4, rue de Fourcy, Paris (4) — Metro ; Saint-Paul (51)

Ponieważ ogólna ilość wielory­
bów, które wolno upolować w cza 
sie sezonu, wynosi 16 tys. a termi­
ny otwarcia i zamknięcia sezonu 
sę ściśle przestrzegane, między 
towarzystwami odbywa się gorącz­
kowy wyścig, w którym wygrywa

POLSKIE SŁOWO NA OBCZYŹNIE
Największa na emigracji

KSIĘGARNIA 
POLSKA OR 31 S

WSZELKIE NOWOŚCI WYDAWNICZE 
wydane gdziekolwiek na

38, Knightsbridge 
LONDON, S. W. 1 

ENGLAND
W JĘZYKU POLSKIM 
świecie

ten, kto ma nowocześniejsze 
ki i lepsze załogi.

Nowa maszyna atomowa

stat

W Stanach Zjednoczonych przy 
stępiono do budowy nowej maszy 
ny atomowej, umożliwiającej u- 
zyskanie energii do 100 miliar­
dów volt. Największa z obecnych 
maszyn osiąga tylko 2 miliardy. 
Postęp ten został umożliwiony 
dzięki nowej metodzie skupiania 
protonów w jedną smugę.

Stop dla wysokich temperatur

Lekarz amerykański dr Wein­
stein stwierdził, że wśród ludności 
koreańskiej szeroko rozpowszech­
niona jest choroba pod nazwą 
sparganozy. Jest to choroba, któ­
rej ulegają Koreańczycy jedząc 
surowe węże. Chorobę powoduje 
pasożyt, który znajduje się na 
polach ryżowych i przenoszony 
jest przez węże i żaby.
Poszukiwanie nafty

w Niemczech.

Dwom uczonym austriackim u-
dalo się uzyskać nowy stop, nada­
jący się do turbin gazowych, ra­
kiet i dysz silników odrzutowych.

Copyright by Opera Mundl

PRZY RULETCE : 
TOPNIEJĄCE 
MARZENIA

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro­
wadzanie dokumentów, wyjaz­
dy U.S.A., Kanada, itd., Inter­
wencje, sprawy sądowe 

ZAŁATWIA

ACENCE POLONAISE
pod kierów. WAWAK 

67. rue Faidherbe, 
Lille (Nord) .. Tęl.:

Jana 
57 

504-42 
(36)

MON P LA I S IR
8, rue

Metro :
Le

Maubeuge — Paris (9)

Notre-Dame de Lorette 
Peletier lub Cadet

KUCHNIA POLSKO-ROSYJSKA
I SPECJALNOŚCI KAUKASKIE 

(Szaszłyk)
PRIX FIXE z 3 dań 
250 frs, z Chlebem 

(70)

Na składzie zawsze ponad 3.000 tytułów
Polecamy również POLSKIE PŁYTY gramofonowe własnych nagrań 

Płyty wysyłamy zagranicę w przesyłkach specjalnie opakowanych 
i ubezpieczonych

KATALOGI KSIĄŻEK I PŁYT NA ŻĄDANIE BEZPŁATNI?
(62)

DROBNE OGŁOSZENIA
DO SPRZEDANIA, 50 km. od Pary­
ża. wolny dom murowany, 3 pokoje, 
2 stajnie, chlew, hangar, kurnik, 
stan dobry, woda, elektryczność, 6.500 
m2 ogrodu. Cena 400.000 frs. Zgłosze­
nia do W. STADNIK, 34, rue des 
Chasseurs, Argenteuil (Seine-et-Oise). 
Telefon : ARGenteuil 18-39. (57)

Julia I Ludwik SZEWCZYK, młode 
małżeństwo, w 1947-48 r. wyjechali z 
Niemiec do Brazylii, ostatni adres : 
miasto San Paulo (szczegółowy a- 
dres zagubiony). Poszukuje Henryk 
MICHTA, Unterfinning, Landsberg 
Lech, Niemcy.

(67)

II Illi! I umili

Dowcipu §
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NIEZWYKLE ZWIERZ?
— Czy ty wiesz, że ryba Jest 

bardziej niezwykłym zwierzęcia
świecie ?

— Dlaczego?
— Bo najszy

, (.h* 11 ebeiej rośnie od _ Kied?kiedy się ją złapie do czasu, 
o tym opowiada.

W HOLLYWOOD
— Kiedy wybitne aktorki

flint9**

najlepiej grają?
— Gdy po rozdziale nagród 8 

ją „serdeczne" życzenia swy® 
dzonym koleżankom. ,

W okolicy Wormacji (Hesja) 
przeprowadzono próbne wierce­
nia w poszukiwaniu ropy nafto­
wej. Na głębokości 500 metrów 
natrafiono na tłustą ciecz, która 
wytrysnęła z taką siłą, że w ciągu 
kilku godzin zalała przyległe po­
la i ulice. Fachowcy nie wypowie 
dzieli się jeszcze czy natrafiono 
na żyłę nafty.

। Dr J. M. M 1 I 1 e r
NOWOCZESNY 

PORADNIK ZDROWIA
Praktyczny 

podręcznik medycyny 
dla wszystkich

Treść: Budowa 1 czynności cia ' 
ła ludzkiego. Przyczyny chorób., 
Walka o zdrowie. Matka i dziec-1 
ko. Walka z chorobą. Jak rozpo-^ 
znajemy chorobę. Jak pomóc cho , 
remu. Apteczka domowa. Choro-' 
by zakaźne. Choroby społeczne i' 
zawodowe. Choroby narządu od-, 
dechowego i krążenia krwi. Cho-1 
roby narządu jamy brzusznej i' 
narządów rodnych. Ctioroby prze 
miany materii, gruczołów dokre- 
wnych, krwi i choroby z niedo­
boru witamin. Choroby stawów, 
kości i mięśni. Choroby układu 
nerwowego i choroby umysłowe. 
Choroby skóry i tkanki podskór 
nej. Choroby oczu, nosa I ucha 
Nowotwory'. Pierwsza pornos w 
nagłych wypadkach.

' Stron 311 dużego formatu.
। Cena fr. 850.
' Dostarcza na zamówienie:

Wiera GRAN
słynna pieśniarka z Polski 

śpiewa co wieczór (oprócz poniedziałku) 
w znanym kabarecie

ZYGMUNT B E R L A N D
12, Bid Haussmann Tel. PRO 67-16

na czele wielkiego programu międzynarodowego 
HERBATKA z tańcami o godz. 17-eJ

STOP

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Składnica Książki Polskiej
12, rue Saint-Louis-en-l’lle, 12 

Paris IV.
Metro:

Sully Morland albo Pont Marie.
(59)

Gerant Directeur : Mr F.-J. Ghotard

Travail execute 
par des ouvners 

eyndiques

IMPRIMERIE J. E. P.

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego

za 1 cm. szerokości i-go łamu. — Za ogłoszenie powierzone bez zmian 
— "20 proc znizkl. — Za oglcsente powtórzone co najmniej 6-clokrotnia 
zniżki. — Ogłoszenia drobne — 150 fr od wiersza.

ZA TRESC OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA

PRENUMERATA WE FRANCJI : MleS. 280 fr,, kwart. 840 fr , polrocz.
Prenumeratorzy zagraniczni, plącący wi Francji we frankach francuskie* 

wplacaja dodatkowo na koszty przesyłki kwotę 1M> tr. miesięcznic.

CENNIK ogłoszeń. — Cena ogłoszenia w dziale ogluszen wynosi — 
trzykr0 
_ 50 Pr°^

POLNOCNA FRANCJA : Cep. Nord 1 Pas de Ci'Sls — J. Golab, 52. rue 
Ar.drć, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap, Salzburg i. Maxglar woh 
dji-ng Werksstr. 13/17 Prenumerata : mlee. 30 S., kwart, es s„ polrocz *50 
BELGIA : Okręg Limburgia — H Lapczynskl. 46. Ekslers:raat. Yucht-CKe- ,, 
Lurg Okręg Liege — K. Włodarczyk, 22. rue des A inurlers, LlOge. Prenunior 
mieś. 54 fr. belg., kwart. 165 Ir. belg., polrocz, 33C fr. belg. Egz. 1,25 fr.
Holandia : B Galas. Schorsmolenstraat 9. Bieda. Prenumerata : mieś 3 8 go-' 
kwart 8 guld , polrocz. 15 guld. Egz. 15 centów. — KANADA : Dr. M- S3.0|., 
Wicz, 1273, Ar. Bernard, Apt 1 Montreal, Que Prenumerata : titles. 1**8 „cŁ 
kwart. 3,50 doi., poirooz. 6,50 doi. — NIEMCY i Cz. Tarnowski, (23) QuakenbP 
Schiphorst 2, Postchekkonto Hannover 723-24. Prenumerata : mlee. 4 
kwart. 11 DM. — SZWAJCARIA : E. Chylewska, Rudenzweg 6. Zurich 9/4®- 
numerata : mlee. 4 Ir szw., kwart 11 tr. szw polrocz. 20 fr szw. Egz* 
ezw SZWECJA, NORWEGIA DANIA r B. Kurowski. Anggatan 6. Lund. Pr*(A. 
merata : mlee. 5 kr., kwart. 14 kr., pohocz. 27 kr — W. BRYTANIA 1 IRlaN ,/e,
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd., London S. W. ł Prenumerata i ml»e> 
kwart, L. 1 5.8. Egz. 3 d. (lfl]

Pod tymi adresami prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty, kolpóf
I ogłoszeń.

S


